
olatracja UU.M u l awtrk 
(dawniej *arf le) Xr. A 

:tedaKtor 'ego usicpca o n y i m u j . 
od god^Mh l do 3 po południu. 

t - B E M U M E S A ^ r ^ u ^ a j f ^ J o d b l e r ł -
ulem oumo-gła -at"fclS*a«cMP ..iScru* 
i A|. lu Kr. wuił<«u/.eiiie cło domów v gr 

Od dnia l stycznia I&I4 r. prenumerata 
{amiejacowa * pnesy ika pocztowa wy-
ioal '4 ai. W' gr. miea lub / aŁ Kwart. 
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CENY OGŁOSZEŃ. 
przed leKatero t J. l-aza a < r o u 4 0 f r . 
ta W - m m l i w iu » tam. w tekście 
40 g r . nekrologi a> *r.. (wyca, U er . 
struna lu tamóm>. drobne U gr. aa wy. 

ras. dla ooszuk u)t<-y-.n pracy W gr.. 
n » j m n i e ; « . ogłoszenie L « r gr.. dla 

D c r n t u i t . i al. Ogłoszenia Hwukolorowe 
e U prac. d r o t e ] : ogtoazenls zagr i r lpa-
oa l trójkolorowa o MXI pnie. d ro te j . 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zt— 

C E N Y oj-los/en NIEDZIELNYCH sa • 
25 p rocen t D M Ł S Z E . 

Za terrr.tr. druku i t r e f ogloaiefj 
administracja nie oonowSada. P . Ł O. 

Kr . 63001 

Zuchwały napad na zagrodą wieśniaka. 

TRZECH ZAMASKOWANYCH BANDYTÓW 
sakrowało rodzinę gospodarza 

Śmiertelne strzały pary narzeczonych 
$ S C X £ C i ^ V r DRJSbftATU n . L O $ N E G O » 

Łódź 7 k w o t u i a . Ubiegłej nocy na t e 
renie powia tu p i o t r k o w s k . e g o dokona* 
"V zos ta ł z u c h w a ł y n a p a d r a b u n k o w y . 
Około godz iny 1 w nocy do z a g r o d y Jó­

zefa R z e p e c k i e g o , z a m i e s z k a ł e g o w ko­
lonii S y s k i , g m i n y Grab i ca , p o w i a t u 
p i o t r k o w s k i e g o w t a r g n ę ł o t r zech z a m a ­
s k o w a n y c h j uzb ro jonych w r e w o l w e r y 

DONIOSŁY WYNALAZEK. 

P ł y t y b u d o w l a n e z e ś m i e c i . 
BERLIN. 7.4 — K o m s a r z mias ta Bcrl i 

na dr . I.łppcrt podał do w i a d o m o ś c i pu­
blicznej, żc m las i-o zakupiło i oddaje do 
bezp ła tnego użytkowania m eszkańcom 
Paient inż. Aretzn w y r ą b a n i a p ły t bu­
dowlanych ze śmieci . W y n a l a z e k ten 
m n n a d z w y c z a j donios łe znaczen i e , a lbo 
wiem n le ly iko uwa ln ia m a s t o w tani 
sposób c d nich g jen lcznych o d p a d k ó w , 
a e d o s t a r c z a w s z y s t k i m możl iwośc i 
z d o b y c ! a t an iego I t r w a ł e g o mater ja łu 
budowlanego . 

P ł y t a b u d o w l a n a systemu Inż. Aretza 

zos ta ła w y r ó ż n i o n a p i e r w s z ą n a g r o d a 
n a ń s t w o w a i m o ż e b y ć w y t w a r z a n a w 
d o w o l n y c h r o z m i a r a c h I g rubośc iach . 
O d z n a c z a s 'e cna n i e z w y k ł a e l a s t y c z ­
nością , m o ż n a Ja p r z e c ' n a ć piła, p r z y b i ­
jać gwoźdz i ami , o b r z u c a ć tynk iem, ta ­
p e t o w a ć itd. W ł a ś c i w o ś c i Izolacyjne 
p ł y t y sa podobne do k o r k o w e j : lest zu­
p e ł n a niepalna i n ' e p r zepuszcza giosii . 

N o w y w y n a l a z e k n e w ą p l i w i e zna j ­
dz ie z a s t o s o w a n i e w e w s z y s t k i c h wie l ­
kich mias tach . 

b a n d y t ó w . Napas tn i cy dos ta l i s l e do do 
mu Rzepeck i ego p r z e z w y ł a m a n i e o k n a 

P L E S Z E W , 7.4 — D r a m a t na tie mi-
łosnetn r o z e g r a ł sie w P e s z e w . e w r e -
s turecj i p . Kudliriskiej p r z y ul. M a r s z . 
P i ł sudsk iego 6. 

P o m o c n i rzeźn ick i , 21-letni Bo le ­
s ł a w Nowicki z Z a w i d o w i e , p r acu j ący 
o b e c n e w P o z n a m n na Górne j Wi ldz ie 

ZJAZD ZWIĄZKU MIAST 
10C0 d e l e g a t ó w z całej Polski. 

J e d e n z b a n d y t ó w s t a n ą ł p r z y d r z w i a c h ' u p - O b e c n e g o , s t rze l i ł z r e w o l w e r u do 
swoje j na r zeczone j 19-Setniej Ju l j anny 
D a r i e l s k i e ' * L c u a r : o w i c w p a w ec e ja 
rocii iskim, odda jąc d o niej 3 s r z a l y . a 
nas t ępn ie s k i e r o w a ł broń do siebie , od­
dając s t r z a ł w us ta , p r z y c z e m kula p r z e 
szła n a w y i o t , , 

W ciężkim s t a n ę o d s t a w i o n o ich d o 
obl i sk lcgo szpi ta la . 

Z p o z o s ' a w i o n y c h ' I s tów wyn"ka , że 
iowil i oboie o d e b r a ć s o b ' e życ i e . 

zycWią r ozpacz l iwego k r o k u miał 

Walka z brudem i 
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W A R S Z A W A . 7.4 — W w l e l k e j sali 
r i u.v mieiskiej r o z p o c z ą ł sie Zjazd Zwi.i 
J k u Al aat. 

Ze w s z y s t k i c h mias t w P o l s c e p r z y ­
było N N N R R I 1000 d e l e g a t ó w . Wie ik ie m a 
g ! a np . ł Y d ź p r z y s ł a ł y de legac je z ł e ż o -
° e z ki kunas tu o s ^ b . 

Zjazd p o p r z e d z o n y b y ł ncboźeń-
s t w e m w k i i c d z e . 

Na sa le <;brad p r z y b y ł p . P r e z y d e n t 
Rzaczypospr-Htel, S a obecni człoi owłp 
r ^; iu . . , m a r s z a ł e k Sejmu d r . K. S w i t a l -

skl i r e p r e z e n t a n c i obu izb. 
Zjazd zagai ł p r z e m ó w i e n i e m p r e z e s 

Z w . Miast , p r e z y d e n t m. st. W a r s z a w y 
min. Stefan S t a r z y ń s k i . 

O godz . 2 popołudniu nas tąp i ła p r z e r 
w a w o b r a d a c h , poczem o godz . 4 popo­
łudniu o b r e d y w z n o w i o n o w 4 aulach 
Pol i techniki W a r s z a w s k e j . 

W n lcdzo^c w i e c z o r e m nastppl z a m ­
kniecie z jazdu. D o k o n a n e będa w y b o r y 
80 członków. Rady Naczelnej. 

z g o t o w y m do s t r za łu rewo.werf i in w 
ręku , a d w a j inni s t e r o r y z o w a l i rocizinę 
v, s i n i a k a , domaga j ąc s ię w y d a n i a pie­
n i ędzy . . 

G d y napo tka l i na o d m o w ę o i d a l i w 
kie runku z g r u p o w a n e j w j e d n y m końcu 
izby d o m o w n i k ó w s z e r e g s t r z a ł ó w , 
r e w o l w e r o w y c h , k t ó r e z r an i ły d w u k r o t 
nie w kl&Jkę p ie r s iowa s y n a R z e i v c -
k ' ego 36-ivtniego S t a n i s ł a w a . Ody 
z b r o c z o n y k r w i ą s y n RzepeckJego nie­
p r z y t o m n y pad ł na z iemię b a n d y c i z a ­
częli bić kijami ca i a rodz inę wieśn iaka . 
Ca ła rodz ina zos ta ł a do tk l iwie po turbo­
w a n a , p r z y c z e m ż e r a Rzepeck i ego 
64-!etn 'a Anton ina odnios ła złamania r ę 
ki. 

Nas tępn ie bandyc i sp l cnd rowa l i m ie -
szkan ' i ; zab ie ra jąc w s z y s t k i e więce j 
w a r t o ś c i o w e r z e c z y , p o c z e m o: : r z c u v i 
jqc oię zbiegli . 

P o uc ieczce bandytów z a a l a r m o w a ­
no niezwłocznie policje. 3 6 - l c t ń l e g o S t a ­
n i s ł awa R z e p e c k i e g o i matkę Jego — 

\ : : NI no p r z e w i e z i o n o d o szp • a ' a . 
S t an R z e p e c k i e g o k t ó r y dotąd nic 

o d z y s k a ł p r z y t o m n o ś c i Jest beznajdzie j 
ny. JY.an Rzc.*« >ckle] nie budzi obaw. 
P o z o s t a ł y c h d o m o w n i k ó w nanadnię te j 
rodz iny po udzieleniu p ' e r w s ? e \ p o m o c y 
lekarskie j p o z o s t a w i o n o na miejscu. 

L u p c m ł - andy tów p a d ł o s toki lkadzle-
slnt z ł c y c h w g o t ó w r o r a z g a r d e r o b a 
i tp . r z e c z y w a r t o ś c i c k o ł o 200 z ło tych . 

Za z b ' e g ł y m i b a n d y t a m i w s z c z ę t o 
e n e r g l c m y pościg. h ' ó r c g o wyn'kl ze 
zroztrmkrtyeh wz«"k?clów ^ trzyniane sa 
narr.zW w tajemnicy. 

i iyć s p r z e c i w ojca Danie lsk ie] , k t ó r y 
nie chc ia ł się zgodz ić , a b y c ó r k a jego 
w y s z ł a z a m a ż z a Nowick iego . 

Nowick i zwo ln iony zos t a ł w os ta t ­
nich d n a c h z p r a c y 1 udając sie d o rodz i 
c ó w do Z a w i d o w i e , p o s t a n o w i ł po d r o ­
d z e z a t e t w i ć s p r a w ę s w e g o m s t z e r i s . w a 
z Danlcl?kq. M a ł ż e ń s t w o to n a p o t y k a ł o 
na wie 'k ;e t r u d o ś c ! ze s t r o n y ojca pan ­
ny, k t ó r y , w i e d z ą c o t em. że Nowick i 
już k i e d y ś s t a r a ł s ie o r ę k ę p e w n e j n ie­
w i a s t y . maJae p r z y tein n ieś lubne dz iec ­
ko, o d m a w i a ł k a t e g o r y c z n i e udzielenia 
zezwolen ia na ś lub . Danleiskl o ś w ad-
c z y ł Nowick i emu , ż e g d y b y d o p r o w a -
d>;ił d o ślubu bez jego z g o d y . 

t o c ó r k ę w y d z i e d z i c z y . 
K r w a w a t r aged i a w v w c ł a ł a w mie­

ście w s t r z ą s a j ą c e w r a ż e n i e . 

niechlujstwem. BB5I 

P O R Z Ą D K I 
na terenie miasta i powiatu . 

Łódź 7, 4. W związku z nastaniem 
okresu wiosennego Starostwa Grodz­
kie ponowiło zarządzenie o obowiązku 
przestrzegania stanu h'gYaicznego i po 
rządkowego w posesjach domów na 
rynkach | piacach targowych oraz na 
jczd;iach i chodnikach. 

Tak samo baczniejsza uwaga na 
etan higieniczny zwrócona będzie mt 
sklepy, restaurac.r, hotele 1 domy ką­
pielowe. 

W celu sprawdzenia, czy zalecenia 
Starostwa sa wykonane, wyrusza na 
m i a . i o 

komisje lotne, 
k t ć r dokonają lustnacy] poszczególnych 
obiektów. 

Tak camo np .teł«nJe-«owłj&'** y^driłc 
go w cdn'esk:f*'u do małych m?as< I" o 

siedli letniskowych dopilnowany ma być 
cały szereg obowiązujących pr.upisńw 
porządkowych. 

Jak nas informował p. Starosta Ma­
kowski, piecza nad utrzymaniem stanu 
higienicznego w powecłe spoczywa ua 
iunkcjonarjuszach wydziału powiatowe 
go. Bezpośredni zarządzenia wy da w a 
ne sa przez Starostwo Powiatowe. 
Czymiości przygotowawcze poczynione 
zostały już w lutym. Kontrole nad sta­
nem higienicznym I porządkowym let* 
a<6k oraz mniejszych skupień ludzkich 
sprawuje lekarz powiatowy, który ma 
do dyspozycji dwóch t. zw. sanitariu­
szy oraz posterunki policyjne. 

W miastach powiślu lustracje po­
rządkowa sprawują lekarz powiatowy, 
urzędntk starostwa ł woj lub burmistrz 

Jadwiga Wajsówna zdobyła Wielką Nagrodę Honorową. 
W sobotę o godz. 10 przed południem. 

°dbyio się w sali konferencyjnej PUWY 
Pad przewodnictwem dyrekiora Państ­
wowego Urzędu WF posiedzenie komis 
1' nadawczej Wielkiej Honorowej Na-
^Ouy Sportowe] . 

W posiedzeniu wzięli udział: de!c«a 
c i rady naukowej Wr" doc. P. Szulc i 
r.eŁl- K. Muszałówna. Pol. Komitetu O-
•jihpijskego — pik- Glablsz, Zw. Zw. 
Sportowych — dr. Orłowicz. CIWF — 
pP'k. dr. Missiuro. Studjuin WF Xru-
«ców — dr. Poc i sk i . M?.S — radca 01-
chowicz, Poi. Zw. Dzicunkarzy Sport. 
*"-red. Sikorski. Ncobccni: Przedstawi­
ciel poznańskiego Studjum WF i przed­
stawiciel ZZ. 

Wobec tc?o. że kpt. Mynck prosił o 
wycofan-e swojej kandydatury, kom sia 
o p a t r y w a ł a pozostałe cztery z^łjszo-
^kandydatury: St. Walasiewczównv, 
J- Wasńwny, J. Kurkowskiej - Spycliaj-
°Wcj j Z. Nchringowcj. 

Po dłuższej poufnej dyskusji przystą 
! Piorto dn glosowano, w którem przesz-

ki kandydatura Jadwiati Wajsównv. 
P r zy przyznawaniu Wle lke j Horornwt; 
Nagrody Sportowej Jadwidze Wajsów* 

j n ' e - komisja nadawcza wzięła pod uwa-

0 Jadwiga Wajsówna zdobyła mi* 
s-rzostwn świata w rzucie dyskiem. 
. 2) Dwukrotnie polepszyła rekord 

swiata w dysku. 
.3) Nic poniosła w roku 1°34 ani '-d--

PeJ.Porażki, mimo licznych startńw w 
^raju j zagranicą, czem wykazała s w o a 
0 e. 2apclacvjna wyższość nad wszystki-
ł ł 1 ' Współzawodnikami świata. 
^4) Wysunęła przez swój rekor££wa 

zwyc ięs two Cambridge 
w r e g a t a c h w i o ś l a r s k i c h . 

! LONDYN. 7.4 — Na T a m i z ę o d b y 
mfłi?' c w c z ° r a i regaty w ioś l a r sk ie ć s e -
ua r ^ ° r i U 8 7 s " - 0 , c i zwycle-5'yła z a ło -

c a t u L r i d g e prz?d Oxford2m.w 19 m. 
„ ^ o 4'i p ł długości N a d b r z e g i e m 
^ n r 2es t r z^ni 7 kim. o b e c n y c h b y ł o z g ó 

r « mdło,, o s ( - h > 

tawy tak daleką granicę wyczynu, do 
której żadna ze specialistek tej konku­
rencji na świecie blisko nie podeszła, 

5> Wykazała ambicję, ofiarność, bez­
interesowność i wzorową dyscyplinę 
sportowa. 

6) Wybi tno rozsławiła imię Polski 
sportowe] na terenie zagranicznym. 

Na marginesie powyższe" decyzji, 
przypominamy, iż nagroda ta jest przy­
znana zawodniczkom lub zawodnkom 
za uzyskanie na lepszego wyniku mają­
cego wybitne znaczenie o^ólnospartowe 
n ;e tylko w kraju ale i zagranicą. 

P I A T E M Byjż K £ H N E 8 E 8 G w - r S « w -
D o n a k y c * a 
w^redzie n 

80 ładzi pracule i u ż w wydziale kanalizacji. • 
B u d o w a w o d o c i ą g ó w 

zostanie w bieżącym sezonie przyśpieszona. ***** 
LODŹ, 74 - p r 2 C e p r z y ^ a w e t c - ^ k (w ,vm w v n « t o C : „ r„ 6 o W y ) . w r t l ^ l y w u b l « . . ! m r .k 0 doprowadź,™ 

pod p r z y s z ł e p r a c e 
1 nallzacyjt-e Już 

w c d o : i ? g o w e I k a - ' c c n y jest na p r a c e w o d o c i ą g o w e , i 
w toku . T e o s t a l n e da l sza r egu lac ję r z e c z e k ŁridkI I Jas 

W i a d o m o , że g ł ó w n e p r z e w o d y 
na l izacyjne na u l icy P i o t r k o w s k i e j 

sa 
w roku b i e ż ą c y m b e d a p r o w a d z o n e w 
b a r d z o m a ł y m z a k r e s i e , g d y ż c a ł y wy« 

Ka-
zo-

Lekki przewiewny. W ko lo ru czarnym i bronzowym. 

sr — so 

31 
• i i . 

W kolorze czarnym i i bronzowym. Sportowy. 

.Normalki* w kolorze ezarń-rm i broniowym 
Gamzowa Zt 2 2 . — 

N i e b y w a ł y w y b ó r 

pończoch i skarpetek 
dauis (teb, męaklc l i , d z i e c i ę c y c h 
Majlepsza jakość — 

Najniższa «eny — 
* 1 Na.modniejsze kolory. 

.Pedicure" 
Odiwiełająea kąpiel,—' ' 
Bozboteana usuw anie odc'sV5w — 
Maaa. — Zabieg 1*50. 

ylko do placu katedralnego. To ma swe 
je uzasadnienie w tem, że w zw,azku z 
regulacja rzeczki Jasleni w górę, prze 
prowadzone być maja przez plac kate* 
drany _ 

dodatkowe kanały. 
W roku b.eżaeyin wybudowany me 

być zbiornik wody na Stokach. 
Otóż pod te prace sprowadzane Już 

sa materiały 1 dla wykonania pierw* 
szych robót porządkowych wydział ka 
realizacji i wodociągów zatrudnia już 80 
ludzi. 

Prowdopoodbnie dla wykonania dal­
szych prac przygotowawczych zaraz 
po 15 bni. zaangażowana zostanie dalsza 
parija ludzi. Ponieważ kredyty na pra­
ce wodociągowe i regulacyjne przydz'c 
lone zostaną Łodzi dopiero w drugo) po­
łowie beżacego miesiąca, przeto uru­
chomienia pełnych prac i zacagu sc/o 
nowców spodziewać sie należy nie prę 
dze] jak po świętach Wieikie) Nocy. 

RUCH NA PLANTACJACH. 
ŁÓDŹ, 7.4 — Wydział plantacy) młej 

Iskich zatrudnia obecnie óS osób (15 ko-
j biot, 50 mężczyzn) przy robotach kon­
serwacyjnych. 

| Gdyby pogoda i ciepło ustal ły sle. 
j wydział ten nrfgłby jeszcze przed św le 

mi zatrudnić dalsze 70 osób, a e wła. 
śn;e wszys ko zcleżue Jest cd nasilenia 
c i c p ł a . N e należy zapominać, że dotąd 
nocami sa przymrozki i przez to roboty 
ogrodnicze nie moga mleć miejsca. 

Wieikie prace plantacyjne na Połc­
i u , a w związku z tem zaciąg robotni­
ków, n e beda nrcdrcj rozp^cze^, )ak 
po świętach W*e!kiei N o w . bowiem 
przydz"?ł kredytów z Funduszu Pracy 
jeszcze nie nastąpił. 

http://terrr.tr


^ 3 . - o w a P r e m i o w a P o ż y c z k a I n w e s t y c y j n a 
!7252y* Obligacje na okaziciela wartości imiennej 100.-

Losowanie wygranych 3 razy rocznie. 
zł. w złocie* 

BJiD.lUfMf D l a j e d n e j e m i s j i w w y s o k o ś c i 1 0 0 m i l j o n ó w z ł o t y c h , l o s o w a n i e w e i l l u y p o n i ż s z y c ! i t a b e l i 

Tabela wygranych A. Tabela wygranych B. Tabela wygranych C. 
i lość w y s o k o ś ć 

1 500,000,— 
1 1 2 5 , ( 0 0 , — 
2 50.UOO — 
3 2 5 , 0 0 0 , -

1 0 10,000,— 
4 0 5.000,— 

1 2 $ 2,000,— 
S S l 1,000,— 
6 8 8 500,— 

kwota łfcc;na 

t 
3 5 
8 2 

2 5 2 
8 1 8 

500,000.— 
125,000 — 
100,0(0.— 

50,000 — 
100.CO »r— 
3 0,000,— 
250,000,— 
331,000.— 
344 , 000 ,— 

w y c o k e ś ć k w o t a ł ą c z n a i l o ś ć wysokoś- 1 
k «ot i ł ą c z n a 

500,000,— 
100,000,— 

50,100.— 
10 ,000 ,— 

5.000 — 
2,000,— 
1,000,— 

500,— 

500,000,— 
100 ,000,— 

50,000 — 
109 000,— 
175,000,— 
164.000,— 
252,*)00,— 
309,000,— 

1 
1 
1 
4 
8 

S S 
52 

2 6 1 
6.5 

200,000,-
5 0 , : 0 0 -
25,000, -
10 000 , -

5,000,-
2 ,000, -
i , 5 t 0 . -

500 , -
3 .0*-

200,000,-
5 ,00 J, 
25,000,-
40.00 V 
40 .000 , -
70 ,000 , -
7 8 . 0 ) 0 , -

131,500, -
190,500, -

1,2C0 w y g r a n y c h n a k w o t * 2 , 0 0 0 , 0 0 0 , - 1 ,000 w y g r a n y c h n a kwot*) 1 , 6 6 0 , 0 0 0 , - I .OOJ w y g r a n y c h n a kwole . 8 2 5 , 0 0 0 , -

W pierwszem dzies'e.cioleciu co rocznie 3 losowania: 1 w-g. Tab . A. 1 w-g. Tab . B. 1 w-g. Tab . C. 
Wszystkie obligacje niewy:osowane do umorzeń a stale uczestniczą w wygranych. 
1-e losowanie wygranych 1-go września 1935 roku. ' ; 

Właściciele oblicacyj Pożyczki Narodowej mogą niemi wpłacać do 50 proc. subskrybowanej kwoty na 3°/o P rem>wą Pożyczkę, Inwestycyjną. 
Wpłaty gotówkowe na subskrybc;e rozłożone być mogą na 10 rat miesięcznych, 
Subakrybcję przyjmują- Bmk Polski, Bank Gospodarstwa Krajowego, Państwowy Bank Ro'ny, P . K. O., Banki Związkowe, Komunalne 

Oszczędności, Centralna Kasa Spółek Rolniczych oraz inne upoważnione inst)tu-je finansowe, których lista zostanie dodatkowo ustalona. 
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D z i ś 1 d n i n n s l ę p n y c h l Pierwszy polski dubbing artystyczny 

SIOSTRA MARTA JEST SZPIEGIEM 
Potężne arcydzieło filmowe m ó w i o n e C t t l l C O W l d e p o p o l s f e U . 

w ~ u * C o n r a d Veidt i Madeleine Carroll 
CitU W i l d 1. 

. . . s t a ł a s Tc s e n s a c j a ! J e d n a k o „ g w i a z d c e " n a B o ż e 
n a r o d z e n i e Już t e r a s k t o ś m y ś l i . K t o t a k i ? L o t e r j a P a n -

t w o w a l L o t e r j a , k t ó r a j u ż t e r a z p r z y g o t o w u j e b e z p ł a t n a 
o d a r u r ki n a g w i a z d k ę , d l a s w o i c h g r a c z y . O s z c z e g ó ł a c h 

m o ż e s i ę k a ż d y d o w i e d z i e ć z e s p r a w o z d a n i a z M o n f o r e n c , i 
, ra . o w e ] G e n e r a l n e j Dyrekc j i Loterjf P a ń s t w o w e j . Z n a -
rizieife t a m c i e k a w e s z c z e g ó ł y o g w . u z J - i o w e , . . c . ą j n i a . i . u 

./-ej k l a j y 3 3 - e j Lo le r j i . 
FtSBSBSSBSBBSSSSBBBBSBBBBSSBSSSSSBBMBSBS 

iCula w c i e l e d o z o r c y . 
Kałuża krwi w składzie drzewa. 

Łódź 7 kwietnia. Zagadkowy wypa-
ek wydarzył się ub-egłej nocy na tc-
enie zabudowań dworca kolejowego w 
(ozprzy, pod Piotrkowem. 

Obok dworca znajduje się 'duży 
klad drzewa, w którym obow !ązki d j 
•rcy nocnego sprawuje Antoni Maslow 

ki. '.' • • ••' •'. 
Wczoral rano pracownicy składu nie 

tato byli zdziwieni, gdy zastali bramę 
i ądącą do składu zamkniętą. Gdy na 
szekle pukania nikt nie odpowiadał 
•/ważono, bramę i zaczęto poszukiwać 
izorcę . 
Po kilku minutach Masłowskiego od­
wieziono. Leżał on pomiędzy nagroma-
onemi be lkami w kałuży k r w i . płyną 
i obficie z klatki piersiowej. Masłow-
i bvł już nieprzytomny. Rannego p r z e 

• ^ l B B V P S e ^ ^ ^ ^ ^ B B J S ^ R j S B ^ S n B J S J B J B B B B B B B B S J B ) M B J 

G a b i n e t r a e f o n a l n e ) - K o e m a t v k l 

Jadwigi Lipińskie} 
. >. O. W. 1, m.7, tel. 122-20. 

(dawniej Skwerowa) 

H O J 7 . p rzy 'ęd 11—2 I od 5—8. 

jcafca z e b i w i jamy ustni] 
egz od ' 9 0 0 r . 

L«fc. D a n t . 

H. P R U S S 
o ( ? k e w r t a 142 , t a l . 173 -35. 

wlczonio niezwłocznie do szpitala w 
Piotrkowie Jak stwierdzili lekarze do­
zorca postrzelony został z rewolweru 
większego kalibru. 

W Jakich okolicznościach Masłowski 
został postrzelony dotąd nie stwierdzo­
no. Dochodzenie w tym kierunku utrud­
nia fakt, że ranny dozorca nie odzyska! 
dotąd przytomuoścl. 

Przypuszczać należy, że Masłowski 
pochwycił na kradzieży drzewa z ł o ­
czyńców, którzy uciekając postrzelili go 

O zagadkowym tym wypadku powia 
domono władze bezpieczeństwa, które 
wszczęły dochodzenie. 

O s z c z ę d z i s z b i e l i z n ę 
UZVbUPJflC 

H e n k 
D O 

M O C Z E N I A 
B I E L I Z N Y 

N . ogólne t i d . n l . atirotof ER-
OANDI p n i o j l . i e ) t « C ł t w l o d u . 
Kortyftłjrlt wl^c « » ' « o i n y l n T e b p u e -
powlrrfnl I h ( i r " 5 k ' p 6 w tu ró lng , Cr-
g.nrtl.fO. 7d«u«nU. t r r e j i M ć , H M 
obecny le*t» . i t u puysjłoSć b(t|jle 
n t lyckmlnt » v«*nion« wierni* I J u ­
an • lortnlł horo.kepów sl,.-mnych 
lub ll«lnvrh. K n n v . l l t i r • utlue m. 
djum w a*ki . i l t pyun . W |r«* io-
Irryjne). a t t r ł* <(•• knrrvrtar I nu-
mrt d« n .brc l i l .kowrl. Do h . n d l a 

'I p rud i l ewi i t c l ł dif* poty«e«nr 
wskniomki. |.K txt ' p o ł t f » w « ć § « • • -
by fwtciftkn p i ł t l « l i » « loiowi, j ik r«*i l« t i 

. w y b m l M i i k > o n o l 6 w I Wołk. . . . . 
W imiedi lonej m lołcl t^t potyteetfrł rtdy. U«t«1» 

eh»r»kier do pr>< stlrgo rłi»ł»tńit«». W«»«lkl« wydiri .nl* 
łyrlnwł mit tą Ul.mn cą prwd wjrok «m I ło»U'c)ą .Bf-i 

• H ' d ' « o \ A itm n a m i . o i iy i tko to w«» piislwo 
•c l . .«» i lub dr«c,- . kfdłle »y |»4nloo« ••(ychmlKt. ' 

^r iyi łc t o»oblft» rodi i łunl ł ti »»di. 11-r) a s 9-t\ 
wlecmr. W nl.dtlr le o d J-el di«-ej . OpłłU »d l-f »lol.J«.' 

^ Auici: Ul. G l ó a u U lll. X 

P U A L N 1 A C H E M I C Z N A , F A R B 1 A R N I A 
i lakJjd czyszczenia dywanów 

J O Z E F K O I T E K , U i e l s t c o 
oddz ia ł w ŁODZI, P r s a j a a d 2 t a l . 2 6 1 - 5 8 

C E N Y F A U R Y C * a » , u a b . O r i D O I C A W A D A D O M U B « I P A Ł O U . 

CiPiii w budziei'ó• \vi\'kontrolłJ*4 

l<<M D L A /fliówiu bywo OLLAj* 

Zdarzenia i wypadki 
( _ ) w salach „Związku Pracy Obywa­

telskiej Kob<et" przy Al. Kościuszki 57 od­
było się uroczyste pożegnanie u s t ę p u j ą go 
insp. farm. Urzędu Wojewódzkiego w Lo­
dzi, p. Wiktora Wagnera przez świat apte­
karski całego województwa. 

MASZYNA gabinetowa, Singera, w d-brym 
stanie, okazyjnie do aorzedaiua Nawrot 62 
m ift 

"NA RATY" ubrania i palta obstalunko 
we z najlepszych towarów Bielskicb I 
tomaszowskich oraz najlepsza robota u 
Mendrowskicgo. Nuwomiejska & Uodzi 
ny sprzedaży od 6 _ 8 wieczorem. 

WYTWÓRNIA chrześcijańska higienie, 
nych tapczanów leżanek i materacy. Ne 
woczesne fotcle-łóżka, kanapy-łóżka. Zc 
nona Pawelczyka, Łódź, Radwańska 2 
(róg Piotrkowskiej) tel. 258-11. Warunki 
uogodne. 

CZY WIECIE, i e najtańsze źródło do zaku 
pu kapeluszy damsk.ch i męskich a także 
do przefasonowania poleca tylko firma M. 
Fender, Zgierska 20 lub Lutomierska 2.— 
Uwaga wypożyczam 1 odświeżam cylindry. 

TAŃCÓW nowoczesnych i wirowych 
wyucza prywacnie z gwarancją w fTtt" 
pach i pojedynczo znany nauczyciel 
lienrykowski, Gdańska 9. tel. 166-93, Ce 
ny zniżone. 

PRZYBŁAKAŁ się pies czarny duży z 
obroża. Do odebrania za zwrotem kosz 
tów ul. Radwańska 56 Bożycki. 

UlOMANK skrzynkową, tapczan, le­
żankę, stół. krzesła dębowe, rototu so­
lidna, tanio sprzedam. Kilińskiego 100, 
Przeździecki. 

BUDKA z węglem i budka ze sodycza-
mi i WARZYWAMI do sprzedania. 
WIADOMOŚĆ ul. Grabowa Nr. U v, 
budce. _ 

POTRZEBNA panienka do wykończa­
nia sukien Leszno 24. 

MIESZKANIA różne we wszystkich 
punktach miasta. Pośredniczy najko­
rzystniej I najprędzej tylko ..Pośrednik". 
Andrzeja 13, m. 14. 

WYTWÓRNIA f i ranek, k a p . s to r .obru-
sów, ręczne; r o b o t y o r a z lepszei biciiz 

\ny. Redlicki Nowomicjska 4, podwórze. 

NAJELEGANTSZE suknie ślubne i brio 
wc w nowootwartej wypożyczalni loże 
fowiczowej Brzezińska 11, front. I pic* 
tro. 

GROTNlKł nad rzeka Lindą. Sprzedam" 
parcelę zalesioną. Wiadomość. Piotr -! 
kowska Nr. 84. m. 11, tel. 205-53. 

SKLEP na f Iję rzeźniczą od zaraz d^ 
wynajęcia. Targowa 12 róg Przejazd! 
wiadomości u gospodarza. 

POTRZEBNY ślusarz i chłopiec znajd 
cy dobrze roboty rowerowe. KlaJnort 
Zgierska 126. 

HAFCIARK1 na roboty baiorkowe mo4 

gą się zgłosić: Zakłady przcmyskwcl 
Zakątna 61*63. 

TANIO sprzedam domek drewniany 8 
na 4 nur. w ad. Rokicińska 141. 

SKLEP spożywczy z wyrobioną klienta 
lą spowodu wyjazdu sprzedam. YYiado* 
mość Granitowa 14, m. 4. JT>v 
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FURGON do przewożenia mięsa sprze* 
dam ul. Krasick ego 6 (dawn. W.gnera^ 
przy ul. Rzgowskiej. 

SPRZEDAM sklep spożywczy w donittj 
rogowym. Cyganka Rżewskiego 5 'Emi' 
ija Jabłońska. 
-—PODZIĘKOWANIE. Sprawdzorrf) 
przepowiednia. Przepowiednie astroiuCT 
Ergandiego zamieszkałego Główna l4j 
w Łodzi spełniły się w zupełności dl* 
mnie. Przepowiedział Ergandl, że cze*j 
ka mnie w 27 marca wypadek, i w rzA 
czywlstoścl miałen ten wypadek. Jada* 
tramwajem zleciałem i potłukłem sitfj 
tak dotkliwie, że omal nie ponioslettfj 
śmierci. Nieomylną Jego przepowedn'^ 
uznaję za sprawiedliwą wyrażając En 
gandiemu uznanie, Adam "Jan̂ k zamiesf' 

kały w Łodzi przy ul. Fijałkowskiej *** 
22-24 m. 27. 
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Stolica p r z y z i e l o n y m s t o l i k u . 

Z D E G R A D O W A N Y T A N I E C 
P A 3 I E W O L Ą D H 1 T D Ż A N I Ż T A N G O * 
Warszawa, w kwietniu Poza kilku staremi klubami, posiadaące 

Szal tańca, który opanował W a r s z a | m i c h a r d k t e r ściśle zamkniętych instytu 
we przed kilkunastu laty, minął już dość i c y ) \ P ° w s t a - ° ostatnio w Warszawie 

no, wyparty przez nową pasję- kar 
totnaiije. Karty zawładnęły życiem towa 
rżyskiem stolicy, która gra zapamiętale 
Pizedewszysikiem w brydża, mniej w 
Pukieru, a ponadto w różne ..belotki'' „re 
mis'' jid. l a k jak dawniej żadna „her­
batka" nie mogła obyć się bez tańców, 
tak dzisiaj trudno wyobrazić sobie przy 
jęcie popołudniowe, czy wieczorowe 
'bez zielonego stolika Charakterystycz­
ne jest, że młodzież, dla której nie istnia 
•a dawniej zabawa bez tańca, woli dziś 

•zamiast tanga— talię kart i dobrych part 
nerów. Pane cenią dziś więcej u męż­
czyzn umie.ętność licytacji i rozgrywki, 
niż największą perfekcję w kariocc. 

W każdym niemal domu warszaw­
skim, w kifkunastu mieszkan :ach jedno­
cześnie rozgrywają się szlemy i szlemr 
ki, spotykają się kolory z czwórkami. 
W każdcm gronie znajomych tworzą się 
kółka z klku osób, które grywaią zwy­
kle w tym samym s k ł a d z i e k a ż d y d o - , b l i c z n o ś ć r ekrutuiąca s ! e spośród 
bry (nrzynajmn.ej w swo,cm pojęciu), 
[gracz'lubi nreć stałych partnerów, 
jaby przypadkiem 

wiele nowych klubów, do których uzy 
skanie wstępu nie przedstawia więk­
szych trudności. W klubach tych bywa 
naogół towarzystwo dość mieszane. Na 
leży jednak stwierdzić, że ostatnio ucze 
szcza do klubów dużo osób ze sfer to­
warzyskich. 

Każdy niemal klub posiada swoją pu 
bliczność, która nadaje ton. A wiec w 
tednym z klubów spotykają sie naogół 
aktorzy, dziennikarze, filmowcy, auto­
rzy rcw,:,owi, „światek piszący''. Grają 
tu w brydża, a przedewszystkiem w 
„remi" gra naogół n'e jest wysoka. jedv 
nie „poker'' bywa dość „gruby"'. W in 
nym klubie, prowadzonym przez b. ak­
tora, spotykają sie na brydżu przemy­
słowcy, przedstawienie w a r s z a w s k ^ o 
hing-life'u stole bywa tu kilku znanych 
pisarzy. 

A najbardziej zapaleni gracze, to Da­
nie. W klubach liczba kobiet dorówny­
wa liczbie mężczyzn. Grata młode i star • 
sze, wśród nich spotykają się również 1 
osoby grające zawodowo; kluby mają ' 
dużo członkiń, które nie opuściły od lat 

ani iedne] nocy. 

Kobiety grają naogół wysoko, uprawia­
ją hazard. Lubią grać z mężczyznami, 
którzy jednak przekładają komplety wy 
łącznie męskie. Ale iest też wiele pań. 
widzianych chętnie | przy stolikach pa­
nów, to te. które nie „jęczą'-', gdy prze­
grywają, nie wyjmują amuletów, żeby 
„karla sie odwróciła" i... płacą gotówką 

Gdy mowa o graczach, n :epodobna 
nie wspomnieć o „kibicach''. Dzielą sic 
na pechowych i szczęśliwych. Przesąd­
ni gracze wyszukuą sobie „szczęśliwe­
go" kibica, a przeganiają pechowego. 
Najgorsi są kibice, którzy zawsze wie­
dzą lepiej jak należało zagrać. Kibcowi 
wolno tylko patrzeć w karty i milczeć; 

R A D I O N 
pierze bieliznę szybko i bez trudu! 

^ I 1 

W klubach istniejących przy różnego , 
rodzaju związkach i stowarzyszeniach * a Pwnlęde słówka— dostaje dymisję 
zawodowych przeważa oczywiście pu- Są kibice, którzy mogą całą noc przesie 

dzieć i radować się w cichości ducha 

Zbrodn iczy s t a r z e c 
Hi Synobójca skazany na 12 lat więzienia. — * 

Przed sądem przysięgłych w Bytomiu chowie, oskarżony o zamordowanie córki 
odpowiadał 60-ietiJi Franciszek Czaja z Mie swej. Z przebiegu dochodzeń oraz rcizpra 

wy wynika, że Czaja, który od 35 lat był 
żonaty i 

nie wpaść na „partacza'*, 

! l ftóry gra jak „noga". Gra w mieszkaniu 

Ikłopotu. Partja przeciąga się przez kil 
fkanaście godzin, bo przegrani chcą się 
fodegrać, a wygranym nie wypada wstać 
pani domu martwi się, że goście są gło-
dni, nic licząc bowiem na tak długą wizy 
'tę przygotowała za mało tartynck. Z 
jdrugiei strony goście są często niezadc 
goleni, że posadzono ich w jednej partj ! 

2 „fuszerami'', a nie wypadało się wy-
tmówić. że ktoi przeciąga grę, a inny 
Wygrał i wstał od stolika itd' 

Z tych względów rozpowszechniła 
, s lę ostatnio bardzo 

gra w klubach, 

ptóre rodzą się, jak grzyby po deszczu. 

mniejszy klub kończy się niesława,'-

aferą... 

Przeważnie spotyka się w klubach jedne 
Prywatneni nia je°dnak"według lachów" • t e s a m e o s ° b y . Życie klubowe wciąga, 
ców szereg niedogodności. Z jednej stro ' k a r * y sta ą się nałogiem, który trudno 
m sprawia często gospodarzom wiele i c s t opanować. Naogół ten, nie ujęty u 

porę w należyte karby, staje się częst,'; 
niebezpieczny. Wśród bywalców klubo­
wych znajdują się 

gracze zawodowi, 

tj. ludzie, których jedynem zajęciem 
jest gra w karty. Całe życie dzielą mię 
dzy kawiarnie i klub. Żadnych innych 
zainteresowań, żadnych innych zmart­
wień nie ma taki typ zawodowca, z ust 
iego wymyka się tylko: „Mam teraz 
straszną pasję", „od tygodnia ani razu 
nie wygrałem''. Dla nich gra jest rze-
m , -P c'c*n tTrf'n z,Wm*> z nr* ' " r"" 1 ' """*""-
wyliczeniem swych szans i możliwości 
partnera. < 

danego zawodu. Co pewien czas jakiś po wygraną, lub smucić przegraną gracz3, 
któremu „kibicują . Osobliwa przyjem­
ność! A jednak kibce lepie; znacznie wy 
chodzą na grze. niż większość grają­
cych, 
klub., 

Bo pewną wygraną 

-O* 

ma tylko — 
S. 

B E Z S E N N O Ś Ć 
wyniszcza organizm 

• powsta'e często wskutek zaburzeń układu nerwowego* 
Roślinne środki nasenne nie wywołują stęoleula 1 zaniku 
wra2l woścl nerwów uraz nie powodują przyzwyczajenia. 

Zioła Mag stra Wolsk etjo w^as yerosa** I 
zawiera ą znani) roślinę egzotyczną, o wybitnych własno­
ściach uspakajający-.h Passiflorę. iKwIal Męki ,'-n-k .*ji- ' 
Łagodzą one zabur en a iysiem>i nerwowego tnerwicę ser­
ca, bóle I zawroty gNwy, uczucie niepokoju, hlsterjęi, 
sprowadzają krzeoący, natur,Iny sen i st su ą się w cler- i 
pi' nlach czynnościowych ukfa lu nerwowego. Ze względu na 
swe I.,,.,. ',-,c .i,-:, • inle, pozbawione szk"dllwvch wpływów 
uborzn.ch, mogą bvć stosowane, bez obawy przyzwyczaja-
ni, f r ł r i wszystkich bez rojnicy wieku. 

Ziof* ie *nat. -it-ir T U I " 
do nabycia w aptekach i drogerjach (skła­
dach aptecznych). 

Wytwórnia MagiStOf E. Wolski, Warsza­
wa, Złota 14, m. 1. 

miał 8 dzieci 

odnosił się do nieb bardzo brutalnie, mal­
tretując je na każdym kroku z najbardziej 
błahych przyczyn. 

Czaja przy pomocy siekiery skrytobój­
czo zamordował podczas snru 24-łetn'ego 
syna swego, a następnie rzucił się z siekie 
rą na córkę, którą bardzo poważnie okale 
czył. Po przesłuchaniu szeregu świadków, 
spd skazał brutalnego ojca - mordercę na 
12 lat clężk-ego wlęz-enia oraz utratę 
praw obywaieiskich ne przeciąg 10 l a t 

:0: 

SEN Ai YJNY WYNALAZEK 1935 r . l l l 
0-«t»tn"« t d o b ' c i t e r b u kil Aataaaat 
a-clo mm., wer acajqev -am gd'"T P° w ł » ' ' « l J 

•tworom bocznym w tafla, suzclający do celu ula-

1 
lowej s t a w y 
fabr. .MUB1S* ar«t .Spor towy, 
•apewnła be zpUczeiHlfco osobi­
ste. Automat ten atannal praw­
dziwą rewelację w dziedzinie fa­
brykacji bfd.il. Wyr u.-a sam gH-

n po tratd-rm wvstrz-la f automatycznie aft f*aetnje do nabijania (patrs ryaumk). v, 
• anv jest luksusowo, o precyzyjnej konstrukcji, nie zacina się, nie psuje i może starczyć 
na długie lata. Huk ogłuaznjący. Nadaje się do obrony mieszkań, dla pp. aut .tnobilistów, 
Inkasentów I t . d O n a > I T H I szt 14 .1. Setka kul Fl.ibdrt. kalibr 6 mm 3.1.5. Szczotkę 
do c t r i t e ę t f P l a 'Uf** do-*s r t a * b^^ołatnle, Wysyłamy bez ze*iwolenli noi,cvji,.go sa p o r a -

uum potłUwem. A d m dli listów: fraasjat. „KONrZE", Waidsaw. I, a-iac h.*»l»»aa tata, J I I Ł 

S O K C Z O S N K U 
radzimy używać chorym przy przewle­
kłych nieżytach oskrzeli, artretyźnre. re 
umatyźmie, sklerozie, dusznicy, wyczc* 
paniu. Buteleczka soku czosnku wystar 
;za na 2 tygodnie. Apteka Mazowiecka 
Warszawa, Mazowiecka 10. Prospekty 
wysyłamy bezpłatnie. 

Czy jes teś członkiem 

Ł. O. P.P.? 

J 
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\ntome£o Marczyńskiego 
P o w i e ś ć 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 

inkasent Ryszard Larski nie płacił ko­
mornego i groziła mu eksmisja. W mieszka, 

apie- niu, p r o c z j e g 0 c\z\cd, przystojnej szatynki 
• w .*ndy i syna Janka oraz szwagierkl Marty, 
""eszkali sublokatorzy: muzyk Bronicz t żo-
^ narjetą. Stetan Radło, Serwacy Wypych. 

I('IZFL Ir n n - ' s l s t a ' 1 c o n Nałtasz. Dawna ich służąca, 
n i i t - i n S l a ' obecnie służąca gospodarza domu, 

Przyszła zapłakana po komorne. Mariola za-
IjjSzolka cene chciała zna'cźć jakaś lukratyw-
frrasy. Tam poznała wydawcę Butlewskiego. 
p^Marjete wybrała się ze Stetanem na Bal 

. Powracających w nocy spostrzegł przez 
gospodarz. Wanda przyniosła pienią-

i brloj 
}Ó7A 

I pi-j 

't-datU 

PiotH z d 3 nit n a komorne, co zdziwiło jej narzeczo-
z c L / d e g 0 , s ^ f a n a . 

' son- a r j o I a u d a , a s i e n a schadzkę do gar-
- n ^ r y Butlewskiego, skąd jednak uciekła. 

_ l ) t f , i i n o -niespodziewanie zamordowano Wandę l i M r> • » • • • « u ^ J „ : .1T„.\L 
n d [ \ m 8 Pek to r Wontorek przeprowadzał ś l e d z t w o ' . 0 0

 D A V W O H - B O J . E S H C . H O D Z I ° N I N , . C ' 

jakiś sołdat spostrzegł w ś r c l ruin 
spalonej wsi podkarpackiej i odesłał 
do swojej żony w Rosji. Nic wie, 
kim bvli jegfo rodzice, nie zna ich 
nazwiska, a twierdzi z najpoważniej 
szą miną, że jepo praszczur przywe 
drował tu aż z Rzvmu, itd. 

— Pan sobie kpi ze mnie?! 
— Gdzieżbym śmiał, panie inspek 

torze. Poprostu przedstawiłem... po 
nieważ zaniepokoiła pana dzi-
waczność mojeg-o nazwiska... przed­
stawiłem panu jeden z moich pojrlą 
d ó w na tę sprawę. Lecz równie lo- j 
jjicznic motrę zaraz dowieść, że mój 
przodek był Tatarem, łub Izrachtą, 

— Pan jest doktorem medycy­
ny! 

— ' Będę? ni*i dOłiicro^ za kilka 
miesięcy, jeśli dobrze pójdzie. i 

— Aha. W każdym razie miał 
pan już nieraz do czynienia z sekcją 
zwłok ? i 

— Oczywiście . T o nasze abe­
cadło. 

— Zatem krajanie trupów pana 
nic a nic nie przeraża. 

— No, chyba. Czv pana inspekto 
ra przeraża ściganie przestępców? 

— O, nie, to mój fach i moiii pa 
sja? 

z 

lajneri • • • 
: mon 
ikwti . —• Rzymskie , panie inspektorze. 

J 0 1 Praszczur b \ ł nieślubnym sy-
i a n y " g n t r n Scipiona Młodszego , a zarazem 

w vhitn .ym sportowcem. Pragnąc 
' —' -^bić wszystkie rekordy Kartagiń-

k j i c n t f l C z y k ó w , ówczesnych riaj*!epsz\?h że 
\ iado*|g a r 2 v < opłvnął kajakiem p ó ł Ettro-

- ^ 1 ) v - w y l ą d o w a ł w porcie erdvńskim, 

domlj^wiska, narwał się „Nauta" 
5 tna : żerrlarz. W ciągu tvlu 

s p r z e ^ ^ c z e r n 0 S j C ( j«j i i s i c n a p o r n o r z u . P o 
gnerałl -^\va 2 tubylcy nie umieli należycie 

"\-r-awiac jego rzvmskie-ro na-
co zna-

v aeu tvhi w ieków 
" J i v n ° w c nazwi«ko uległo spolszczę 

/dzoną" 1 1 1 na „Nałtasz". 
roiogs, . Pnrtokólant sr/o^rrał z sftatun-
™ n a potomka Scipłonów, aMści 
^ ^ n ? ? ' 0 s i ę

 P r z v spisywaniu ge -
w rz« ?*n*ijd 

, jadaS , a t ł -
i si«j 
icsIelHi 
/'edn'4 
c £r 
imiest" 
i ie j A 

.eon 
którego w 

jest wo iennym 
roku 1914-tym 

t-o zgóry akceptuję każdą koncepcję, 
pochodzenia naszosro rodu. N ic mi 
też na tem nie zależy , czv mój papa 
nieznany bvł miljonerem, czy żebra 
kiem. Choć, gdybv był miljonerem, 
bvłbv zaraz po w\b«ichtt wojnv w v 
wiał z rodziną do Szwajcari i ; szla­
chetny g-atunek f inansowych poten 
ta tów nie nadawał sie nirrdy na mię­
so armatnie. A moi rodzice zrritięli, 
crvli nie mop-li być burżujami 
większego formatu... 

Inspektor s t ł fnr ł w sobie ..r-befke 
zrttr/ania pasażera na'„morgi 
po swoiemu. Nie , nie to mogłoby te 
70 eradułę odrazu przemienić W 
upartep-o mruka, jakim bvl tu na-
orzvkład Serwacy W y p y c h . Niech 
iuż sobie pan Nałtasz dalej kpi z 
władzy-, byle mówi ł jaknajwięcej. 
Niech się uśmiecha 5zvderczo, zoba 
czvmy, k to I^miać się będzie na koń 
cu! 

— A widzi pan. Ta mam podobne 
zamiłowanie do SWO,ego zawodu, 
!ub raczej większe. Bo pan, widząc 
człowieka uczciwego, napewno nic 
marzy o tem, aby ten jegomość zo­
stał t r e p i o m m przez pana zbrodnia 
rzem. Ta zaś gdy spotkam jakiegoś 
matołka, lub genjusza, degenerata, 
odrazu życzę mu w duchu, bv co-
rychlej wyjechała na łono Abraha­
ma i bv łaskawe losv pozwoli ły wła 
śnie mnie spreparować jego mózg. 

— Ciekawe, bardzo ciekawe, — 
zachv vcał się inspektor, karcąc 
zwro!.!em protokolanta, któremu 
palce zpcręły drżeć n e r w o w o ; — 
więc pańska specjalnością jest m ó z g 
ludzki. A tu i?t< na zł^ść, r-fowa za­
mordowanej W a n d y T.arskiej zni­
knęła bez śladu. Pech co? 

Leon Nał tasz parsknął ś m i e ­

chem i chichota? z nół minutv. nic-
zmieszany ani trochę przeszywają-
n\ tn wzrokiem Wontorka. 

— Wanda bvła typem normal­
nym ncd każdym wztr'cdem. — 
rzekł wreszcie. — dlatego jej mrz-r 
nie interesował mnie specjalnie. Za-

^ ^ ' t o nic vvvobraża|pan sobie, z ja' ą 
nrzyjemnaścią porrrzcbałbvm w 
otwartym czerenie czasz 1ci człowie­
k a tak nieprzeciętnego, jak pan! 

Nieprzeciętny człowiek nie mógł 
">ię narazie zorientować, czy Nał tasz 
uważa sro za sren insza, czy za ma­
tołka; bvł raczej skłonnyi wybrać to 
pierwsze. Po też skinął g łowa w od­
powiedzi na pełen szacunku uklou 

Leona. Natomiast odrzucił bez wa- ' 
hania jego prośbę o delikatne obma 
canie nieprzeciętnej czaszki. j 

— D o rzeczy, panie, do rzecz vi-] 
Kiedy widział pan po raz ostatni dej 
natkę i iak była wtedy ubrana? 

— Miała na s'cbie szarą suknie 
w różową kratę*. Nasze panie nazy­
wały ją „szkocką sukienką", jeśli 
pomne. 

— Tak. Dzięki t e j sukni i bieliźnie 
mo*rlibyśmv łatwo zidentyfiko­
wać zwłoki... Czv zauważył pan na 
sukni dużą atramentową plamę? 

Zanim Leon zdążył odpowiedzieć, 
że nie, wszedł wywiadowca i zamel 
(1'owaf. iż d v v specjaliści od dakty­
loskopii wfaśi.ie ukończyli swoią 
prace na strvchu. Wontorek ma­
chnął ręką lekceważąco. Tuż w c z o -
rai. w czasie pierwszych poszuki­
wań, nieuwieńczonych żadnym 
skutkiem, kręciło się po strychu zj 
dziesięć osób. A dzisiaj rano, gdy I 
praczka adwokata z p ierwszego 
^•etra przypadkowo odnalazła zwło 
ki ukryte w dużym kufrze, rała ka­
mienica \\wleg*a na stryeh, bv za­
spokoić f ' ó d sens-c i i . Czv w tych 
w a n m k a c t i należało, l i c z \ ć na da­
ktyloskopię? 

— Nazbicrah' z pewnością pół 
setki różnych odcisków, ale które 
z nich pozostawiła reka zbrodnia­
rza. tee*o nikt nie do idzie, — mru­
czał i n s p c k f o r wychodząc do przed­
pokoju. — Tak. tak. n ies te ty; skoro 
nasz piesek nie wpadł na trop prze-
pfrefłcv. to nai le^szy zrnk. że wszvs t 
kie ffi*Av pozacierała iuż zeraia cie 
ka"'?-!:i'*h. i 

L e o n N a ' f a c z pozos tawszy sam 
na sam z protokolantem, zabawiał 
g o rozmową na swói sposób: 

— P a n ó w jest tuta i dwóch, trze 
ri pilnuje pozostałych domowni­
ków, czwarty sterrzy w sieni. piatv 
przed bramą r a uHeg, s z ó c t v odpro­
wadził psa policyjnego, s iódmy był 
'ekjłrś!, — liczył na palcach. — 
dwóch speców zbierało odciski, 
dwóch j e g - o n r o ^ - ó w -yynfo«lb mż 
zapewne zwłoki , przy których 

sekcji znowu conaimniej dwie oso­
by muszą być obecne. P o t e m 
zajmie siv -sprawą, sędz ia śl^dcz,y. 
prokurator, adwokaci , eksperci, trv 
bunał. wkońcu kat... I luż t o ludzi 
może zatrudnić taki wypadeczek. 
no. no... 

Protokolant pełnił swoią powin­
ność sumiennie, lecz poza tem na 
maleńkiej karteczce notował dla wfa 
snej przyjemności krótkie uwae i o 
przesłuchiwanych tu osobach. Cha 
rakterystyka Leona K / ł tasza przed 
s i w i a ł a się tam nasteouiaco: „Snob 
( S c i p i o ? L blagier, komunista, sa­

dysta". D o t e g o przybył obecnie 
jeszcze „cynik". Dopi sawszy to . p i « 
tokólant dał wyraz swojemu oburzę, 
niu. 

— Pan nazvwa wypadeczkiem 
zabicie cz łowieka?! 

— Tedm-fo człowieka, — za­
strzegł sic Leon . 

— Całą polic ię, całv aparat 
•śledczy, setki, tysiące ludzi w o l n o 
i należy zatrudnić, bvle taką zbrod 
nia nie uszła bezkarnie! 

— Dz iwne , dz iwne doprawdy. 
Dla pomszczenia jednego człowieka 
chciałby pan całą policję postawić 
na nop-i. I zagraniczne władze bez­
pieczeństwa także zapewne pośp'c 
szy łyby wam z pomocą. 

— Oczywi śc i e ! Gdy wchodzi w 
ere zbrodnia pvspolita. a nie prze­
s tęps two natury politycznej , naten­
czas... 

— Oczywiśc ie , e d y wchodzi w 
•Trę zbrodnia pospolita, — wtrącił 
Leon z kostycznym uśmiechem — 
Ale jrdv chodzi o zbrodnie nicp^spo 
lite, o potworne masowe morder­
stwa, w t e d y mi'cz\'c:c V T szvscv i 
największe zbrodnie świata pozosta 
;ą niepomszczone. Chociaż sprawcy 
są znani powszechnie! 

— T o niemożl iwe. O jakich zbro 
dniach pan m ó w i ? 

— Pan nie domwMił sie ieszcze? 
O wojnach, panie, o wojnach. 

d. c n. 
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Krateczki. 
v m m Chciwy rzeźnik. 

P O D E J R Z A N E M I Ę S O . 
Poprawiona kwalifikacja. 
a i m a Fajka zgubiła urzędnika. 

im n STOLICY 
2 . t e Wirszawy w k;iku wlerszsth 

Muzeum Rzemiosł i Sztuki Stosowane] w 
{Warszawie przekształcone ma zostać na In­
stytut Naukowo - Rzemieślniczy. Posiedze­
nie muzeum, na którem powzięto tę uchwa­
łę, nosiło charakter wielkiej uroczystości, 
której przewodniczył poseł Snopczyński. — 
Muzeum nabyło od skarbu państwa plac o 
powierzchni 5500 mkw. przy ul. Wawel­
skiej. W obecnej chwili muzeum wraz z nie­
ruchomościami przy ul. Dzielnej posiada ma­
jątek wartości 517-0G0 zł. Nowy Instytut 
Naukowo - Rzemieślniczy, przejmując pełną 
zasług dla rzemiosła polskiego instytucję o 
44-letnini dorobku, ma oprzeć swą działal­
ność na ścisłej współpracy z Izbami Rzc-
mieslniczenii. Zadaniem jego będzie nauko­
we kształcenie rzemieślników. 

* • * 
Liczba bezrobotnych piekarzy wynosi w 

{Warszaw, e IGO osob. Cechy zadeklarowały 
gotowość zadudnienia jednej trzecie] bezro­
botnych piekarzy, t.j. GO osób. 

Jak się dowiadujemy, ferje świąteczne 
będą trwały w szkołach warszawskich od 
Wielkiej Środy, t.j. dnia 17 kwietnia do 
wiórku, dnia 23 kwietnia włącznie. 

Niebawem w Sądzie Okręgowym w War 
azawle znajdzie się sensacyjna sprawa inż. 
Dormonta przeciwko Polsk emu Radju PAT, 
urządzającemu eluchowiska radjowe w po­
ciągach dla podróżnych. W skardze swej 
łnż. Dormont podaje, że bezprawnie wyko­
rzystano jego wyna'azck. Niezależnie od te­
go inż. Dormont zgłosił powództwo cywilne 
w kwoc e 200 CCO z ł , jako odszkodowanie 
za wykorzystanie jego patentowanego wy­
nalazku. 

• • • 
Akcja ochrony ptaków na terenie par­

ków miejskich w Warszawie rozwija się bar 
dzo pomyślnie. Obecnie w parkach jest 052 
punktów dokarmian a i ŁG karmików. Akcja 
ochrony ptaków obejmie lasek Mlociński, 
Bielański i Wawerski. • * • 

Do Minlsters'wa Spraw Wewnętrz­
nych Wpłynął preliminarz budżetowy za 
rządu mict-kiego ra. sioł. Warszawy 
na rok l?35-J6, zamykający sie w w y d a t 
fcach kwoia 87.63fi.200 zł., w dochodach 
s tu .14 b7.633.l00 zł. Budżet ten jest o 
przeszło l.OOU.000 zł. niniejszy od budżo 
tu na rok 1934-35. Obecnie Ministerstwo 
j ako władza nadzorcza, rozpatrzy przed 
stawiony nre! minarz i wyda w przepisa 
nyin czasie opinie. 

Odbyło sie losowanie obłigacyj miej­
skich pod przewodnie w c m wiceprezy­
denta Około-kulaka. Losowanie miało 
na ce'u z a i H T . y z o w . część kapiatu z 
pożyczek, umieszczonych w obligacjach 
miejskich. Wylosowano obligacy] na su 
me 750 tysięcy złotych. 

9 

Tegoroczny s^zon budowlany inż się 
rozpoczął. Komitet rozbudowy przystą­
pi! do przyznawana pożyczek na b u d o ­
wę domów w stolicy i okręgu Dodsto-
lecznym. Ogniem kredv'v budowlane 
wyniosą 0 miljonów z ł . Pożyczki będą. 
przyznawane przedewszyskicm na za­
budowę placów w śródmic^u n r z te­
renów, posiadających wodocagi, kana-
li7aole i t. p. 

Zdawałoby się, że guzik, to poprostu 
gazik. Nic, drobiazg dc,.d, A tymcza&ent 
guzik to ważna rzecz, która posiaida często 
kolosalne Ł ą c z e n i e w życu pojedynczego 
człowieka. Człowiek posiadający przy ubra 
niu czy przy palcie wszystkie guz.ki, choć 
by nawet to ubraniu byto zrlszczocne, czu 
je się dobrze. Pcpro&tu ma dobre soroopo 
czucie „ubi •» iowe" . A teraz w czci j czło­
wieka, który guzika niema. Już pomijam 
zle sami |pocajcle czło w teka, któro/im urwał 
się guzik przy palcie. Taki gość s tara się 
odlatujący guzik zawiązać na ostatnią nit 
kę. stara się, mijając znajomych zakryć rę 
ką puste, po guziku miejsce, jest wogóle 
p o d e n e r w o w a n y i niewyraźny. Wydaje 
mu się, że każdy przechodzeń, patrzy na 
miejsce, nn którem powinien być umiesz­
czony guzik i nawet, jeśli palto Jert przy­
zwoite, całe, wytworne, czuje słę w nim 
bez guzika, jak Oberwaniec. 

Ale palto bez guzika jest jeszcze dzie­
c i n ą igraszką w p c r r l w D a ali z brakiem 
guzika przy mrrynarce. Idzie gość do jakie 
goś dygnitarza pa posad?, rozbiera się w 
poczekafni, już ma wejść do gsbintfu pa­
na prezesa I z przerażeń'em stwierdza, że 
najważniejszy środkowy guz.'k u maryn^r 
ki oberwał się. Przecież w takim stanie 
w y j i ć nic możrrt, przy s "tole igły z irłtk* 
nie ma. Co robić? Oość jest czerwony ze 
zdencrwowai 'a , zrr.zyna się pocie" 1 wresz 
cie, popchnięty przez zniecierpliwionego 
woźnego, wchodzi do gabinetu. TU Jednak 
za-nlast mądrze mówić i sprytnie <|Spow!a 
dać na pytania, zastanawia słę cały czas 
czy pan prezes zauważył brak guzika, a 
JeJli tak, et »>b'e może pomyśleć o czło­
wieku, który przychodzi po protekcję czy 
po paradę z eberwanemł guzikami? 

Najtragiczniejszym wros^cle przypad-
klcm gu&kowym Jest mtf^c Y 5 e r w a n ' e się 
ffaz'l(ów przy s;x>dn;ach. W pewnym mo-
msicle spnccirujac z dziewczynką, gość 
Ctnje, że coś trzaslo I szelki niepokojąco 
riażafoJf, *•' \ Zamiera w nim na chwl'ę ser­
ce, 9'ara sle n'cw'doczr;ym ruchem przy­
trzymać O0rl!ająet spodnie, dama wWzl, 
żo Jej towarzysz narrlc dziwnie s'ę zm" 1 '\. 

— Co się panu stnVv Chory pan Jest? 
— Tak... ne . . . to jest . , drciblazg łaska­

wa oanl, o czemto mówOśmy? 
Wreszcie mrtrcwrowrr ie koło spodni 

sta 'c »V Już nTcTrryzwolte , óV*r»a *a-
c 7 v \ a się oburzać, wkoń:u mówi Jedno sio 
W C r . 

— Kretyn — I zostawia nieszczęśliwca 
samego. 

Życie uczy r a s , żo brak guzika Jest n t 
cza bardro w r ł r n . Ważniejsza, n l i się wy­
daje ludziom, którym n'p;dy I rf>oV.łe nie 
oberwał się pjzik. T rzeb i temu złu w ra 
dykalny jipocób 7 a r v ' - i ć Jeśli Istnieje po^n 
towle elcltrryczn?, lekarskie, r a d o w e , kra-
weckc (nie t"'l"> rV> rrVłrWMvan'a ubra­
n i , c^ t r v a klli ' i frMz* i) nowmno rów­
nie* Ist-'fi* n o ^ r r w l e ptizlkowe z w'e 'ką 
łWc'** f'"'. Ks k t M < * ti '>v poWti'en znaj 
ćkiwać się lokaik, gdzie nja poczekaniu 

przyszywają guziki. Wówczas nasze zmar 
twienia zosuj.ią usunięte, Gość, kł->cmu 
się urwie w tramwaju guzik, wchodzi do 
pog(|;owia i jest po kłopocie, interesant 
do p a t a prr/.esa oznajmia woźneunu, że 
wróci za 15 miiut 1 pędzi do pogotowia 
guzikowego, amant wprow 4 łza damę do 
kawiarni, przeprasza, że ma na 3 minuty 
coś niesłychanie ważnego do załatwienia— 
i leci do pogotowia guzikowego. 

Pogotowie guzikowe jest nakazem chwi 

Z Katowic donoszą. 
Sąd Okręgowy w Katowicach rerpatry 

wal szereg spraw przeciwko niesumiennym 
b. urzędnikom wzgl. pracownikom poczty, 
którzy w czasie pełnienia służby dopusz­
czali się różnych nadużyć i sprzeniewie­
rzeń. M. fat. zasiadł na ławie oskarżonych 
b. pracownik pocztowy, Alfred P. z Ochoj-
cn który w Katowicach - Zawodził spr /e 
nlewierzył przesyłki p*enlęźne, fałszując po 
kwitowania odbiorców. Ody pieniądze nie 
dochodziły do rąk adresatów, wtenczas na 

IL Przeciąż powinniśmy się starać ułatwiać 1 podstawie zażaleń stwierdzono niezbicie, 
sobie życie. Cóż znaczy wynalazek radja 
w i b e c nieszczęścia człowieka, któremu o-
padają na ulicy spodnfc? Pcgotowle guzi­
kowe posiada wówczas znacznie donioślej­
sze znaczenie niż radjo. 

Nie wątpię, że w •njblłższych dniach 
pogotowie takie zostanie uruchomione. 

PRYWATNA DOSTAWA. 
Konstanty Pern"k postada zakład rzeź-

nickl przy u*!cy śląskiej 10. Pen?lk wie, że 
kalkulacja h i dlowa polega na tem, aby 
młóć JaknsjrrareJ kosztów a jaknajwl^cej 
zysków. Z tych .względów rernik rrezyrmo 
wal z pośrednictwa rzeźni 1 kontro!! wete-
ryraryjnej przy z a ł f M p ł e m'«:s?t I wędlin, 
które s p r r j - . v a d 7 -f dro«fn „prywatną" Mię­
so to, wprawdV.'c nIestcvup'ow.~,re, bvto Je 
dnak znnrr-nle tańsze, ch">chź n*etzb\<t bez 
ptecme d**a rcSrowta. r e n l k wlec sam swo 
Ich wyrobów nie uźywnł, zrt-^atrując się 
w towar bez ź f rWch skrur r i^w. 

WresrHe wfi»<c'we Wfadte stn^crcrrPy 
k o p h H i r ' « Pcrn'lo» ł p ^ c ^ ^ p ł y p o do m1 
r » r v « r , < H l 7 l a t n ^ 4 ' ' ) pnd^weł. WpńiWdK'fl r e r -
nlk MuWHK t . v \ »V, ł e kifłownł m>*o od 
m ^ k » ndrmtMn Sr\tvUf^a, równie* z u-
!'cy CłssMef, r o Jorłnak n \ e pf7ew»^d7.łło 
S«rl<v,vł Qr 4''AHfna Mor ad Knwf.^'4it(U 
Pe^rtka na 30 zt. grzywny lub 4 dni are-

szhi. 
łjryfltfT 7r»mewwc oddz'e^nIe odnowie *a 

twoje mięsko. 
Jerzy KrzeckŁ 

że P . dopuszczał się sprzeniewierzeń. Wy­
rządzoną szkodę pokrywał szwagier cekar 
żonego. Wobec n'ezbltych dowodów nie 
pozostało oskarżonemu nic innego, Jak tyl 
ko na rozprawie ze skruchą przyznać słę 
Go winy. Sąd skaza! go na 9 miesięcy w!v-
zicnla, a wobec tego, że szkoda została 
pokryta, zawiesił mu wykonanie kary nn 
4 lata. 

Źle wyszedł b . se?;rc1arz wydzla\i kar-
t t ! jo 1 dyscypł*r?rri«TO Dyrekcji Poczt I 
Tc'eTrafów w Katowicach, Zyj^muit W . 
z Katowic na przysłudze, którą chciał zro­
bić swemu znajomemu, równie* pracowni­
kowi kontraktowemu na poczcie, Andrzejo 
wi K. z Sosnowca K. stnra! się jako kon­
traktowy p racownk o P R 7 Y J O C ' e go na 
praktykanta pocztowepo. W azyskanlu te­
go stanowiska pr ie87k«łd7a 'a mu Jerłrak 
tfłedOit*ttetwa op'"tn. wvd?na prrer łego 
bezpośrednich przełożonych, a znajdująca 

j się w jego aktach personalnych. Jak wla-
dObiio, akta te są traktowane jako poufne. 

K. wszedł więc w porozumienie z W^ 
który 

wykradł akta personalne K. 
i nrunął nieprzychylne dla niego opłnje. 
Sprawa wyszła jednak na jaw ) w związ­
ku z tem zasiadł W. wsj:C<lnle z K. na ła­
wic oskarżonych. Na rozprawie oskarżeni 
przy? * II się w zupełne cci do winy, przy­
czem W. tłumaczył się tem, że został do 
tego czynu namówiony przez K. Sąd Ska­
zał W . na 6 m'csięcy więzienia, a K. na 
8 miesięcy aresztu. 

B. u r zęddka pt>eztowego pracującego 
w ekspedycji towarowe] w Katowicach 
Ewalda K. w Katowicach 

zgubiła... fafka 
Był on młanowWe namiętnym palaczem 
falki. W kwłełnhi ub. roku nadeszła do 
ekspedycji towarowej przesyłka, nadana w 
Amsterdamie. K., brd?e przekonany, że w 
przesyłce tej znrMi 'e się tytoń do palenia 
zabrał przesyłkę do ' ' m u 1 sprzeniewie­
rzył ią. Po zbadaniu Jej zawartości stwier 
dzlł jednak ku swemu wle^lcmu zcłzłwle-
ntu, że w przwvłce znajdowała się herba­
ta, przestacu Jednemu z ktrpców katowic-
T ;ch, Jn,'(o próbka towaru. Sprawa się wy 
dała 1 W. stracił pracę, a ponadto zrrj'Bdł 
na h.wle OSkartOfrycłl S-^du Okręgowego 

Karowłca^h, który skazał go m 6 mle-w s ' c v wlęzlcml.o, z zawieszeniem wykonania 
kery. 

GWARANCJA RACjÔLf̂J KDSMETYW 
a u d r y 
toremy 
szmm 51 
a f y n y 
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K * e r o w n i k o w i szkoły skradziono 
t e c z k ę z p o b o r a m i n a u c z y c i e l i -

Z Chorzowa donosząt 
Niemiła przygoda 6(X)tka!a kierownika 

szkoły z Adamowie, Jczcfa OrucjJtę, które 
mu skrcdzlooo w gr.spcdzle Lisa w D^i-
mic.-zu toreb!:? giiórzc rj, z zawartością 
700 złotych. P'cr?':;dzc tc były przeznaczo­
ne na pr;bciy shizbows dla poszkodowane 
go tamtejszego rauczyc!e'5two. Orus / . ' c3 w 
czasie pobytu we wspomnianym lokalu 

zdjął przyczepioną do roweru teczkę, w 
której znajdowała się damska torebka z 
gotówką, I położył ją na :»t 'e . 

Po pewnym czasie Gruszka, wyszedł za 
b'erając teczkę ze sobą, lecz dopiero w 
d o n u przekonał się, że pion"ąi!zc w tefm 
ruczy sposób ulotniły się. Mad wyjaśnie­
niom zagadkowej kraizieży glowl się obce 
nie policja* 

)9 W t l n M i u „lc:.a • 4 

C t y t e h i l l i B ? J * * » ! t O l brt\* tmt+wH, rtwar> 
Wf>0i. j*:/«• u ei*n>'** muralnit, postni n> 
W f t i n i e r M O » n i « okr«*lM Twój ch*rattt*< 
« d < > l n « $c\, prursnartenU I *y*nxx*sólni 
ł ł»jfVBir«l*jrt# fakty TwęfC tjnrU. Okr* 
illc kim kim b y t rr.f.z*>z. Poradii' 
juk żye I po*t«iww»4, by awrriffc* p n * 
c i . • '• v . „ * *tif lowwi. A ponadto w>i <:• 
9* ui»odiia ajitrolfisJI I ob\levn\ kabał i-
ttyrznycb ascsfillwy ntimef Tweito kwa 
LoLwji Państwowej I arakatać. ajtlała ta> 
kcw* analna nabyć. Napiai Unie, nniwl-
•ko, ruk f m.eaiąe urodzenia. Wei p o d uwaft, ia j**rtm 
esłowickiam nauki, dluitoiatnlai radaktoraw pocaytnero pi* 
arna „świt" tWładza TajamnaK autorem wielu prme nau> 
kowych. Nia prxy»yla) kadnairo wynagroHienia. lam na 
kon y pooilowe I kanrelaryjn* za i KI 1 tl. w mif i ł i h 
poeatowycb- Ka \o» Nr. UiEflJT w>bran|r pnesemnle, partia 
wygrana 1 5 0 . 0 0 0 «1. Na D l e w i e l k « ilotc wybranych p r i n t * 
mnie numerów padto mnóftwo w y K r a n j c h . t braku miej* 
ara podaje tylko niektóre: Antoni 8zw»j, Ząbkowtrc, arm, 
Wójków v > i * ' " s 1 0 . 0 0 0 al.. Kugenis Zauaznirfca. Bank] 
U «?fr...s.c a.f. Włorlawek r. no t | , Cabnłn J>..'.•(, Lima­
nowa, uraednik rafinarjl 1 0 . 0 0 0 Prytiel, Katowice, Bru* 
nów Wotloapady 8 — 6.0"fi al.* Aktnuryyrówna Helena* 
p - a Rnlubfcae 6 . 0 O 0 al.. Marjan Łoninicki, Podhajce 6 . 0 0 f 
i ł . PrsyjecUi oaobiate cały dateA. 

W p t e r w R z y r h d m a e b rląfnłeala na loey wybrana 
p r z e z p . red. Szyliera-Sikoln*ka padlf naatepujnea wysra* 
ne: Gertruda Połednlkówna. Rybnik. SI. Chwatowiac^a Ł 
— 2 . 0 0 0 st., Karol Bartel, Warauwa, Grochowa ka H 5 . 
m. 22 — 2.000 f|., Jakób Ssewcsyk, O rodak k. Molod^ca* 
na 7 . 0 0 0 tl., Franelamek Kormla. Kruków, Prrjdnirka Tl, 
aa. 4 — 2 . 5 0 0 tl. K. Paluaakówaa, Cbatm Lub., Nantto* 
wteza 7, ra. • - 2 . 6 0 0 al.. Jan Nowak. Chnrtew III^ 
C $ h . Słowarkiefo 1 - t.aOO il., giefan Załeakl. SaaKJa, 
p . Biodnira o. Di*weea —• 2.600 F. Gajewaki, Chodeca. 
ak^a. p . 2 8 . pow Włocławek - 8 . 0 0 0 «!., W«lerja Pintkie-
W'». Kraków. B. Zafeakiego 2 4 , m. t - 1 0 . 0 0 0 r t — 
V : arsaawa. Redakcja „świt". 2,6 ra w la 4 7 . Pryrhogrntoloa; 
S"vl!< r - S i l . o l n i k . Op'0-ii.enie i«l-(fryć. V,-.t",.'.• album rhwa-
lybrych protokułów towarzystw n a u k o wyr b at. m. Wartra-
» y , odezwy i podrickow».nla najwyb!*nl«*j>rych l»d»l i \ - ra-
ta. 'r'tariF I praay d o pnejrterua I aprawdaenia na 

N A I W N Y W Ł A M Y W A C Z . 
P o s z u k l w a t golówki w kasie teatru. 

I do normalnej pracy stwierdziła brak go­
tówki w kasie. Kancelaria Tca ru Miojs 

calru Miejskiego pewien narazie nie- kiego natychmiast zawiadomił? policję, 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W nocy włamał sic do głównej kasy 

.nanv złodziei, licząc, że w kasie znaj 
dzie po wyprzedanem do ostatniego! 
miejsca przeds awienu dużo gotówki. 
iłodz ej jednak grubo się pomylił, gdyż 
v kasie pozostawiono tylko drobną po­
zostałość e> mianowicie 8 złotych i 15 
:roszv drobnych pieniędzy. Po dekład-
e{ „lustracji" i przeszukaniu szuflad zło 

-łzlel z niewielk m łupem wydostał się 
">rzcz parterowe okno na ulice Marszal 
!va Focha. Dokonułac kradzieży zreho-
wywał sie niezwykle spokojnie, gdyż pil 
•iui?cv teatru stroi nocny nie usłyszał 
jakichkolwiek podgrzanych szmerów. 

Jak nn'eźy przypuszczać, złodziej u-
k r y ł się po przeds aweniu prawdoood.) 
hne w ustępie a gdy wszyscy opuścili 
tcr«tr rozpoczął „pracę" i włamał sie do 
'•:asv. Spotkać musiało go wicikie rGzcza 
rowane. skoro tyko udało mu sie przy­
płaszczyć tak nikła sumę. Kradz'eż za-

1 uwalono dopero ras 'c nego dnia przed 
[ południem, gdy kasj:r!w. przysteouja.c 

która czyni energiczne dochodzenia ce­
lem ujęcia śmiałego złodzieja. 

: 0 : 

Przeciw 
PIECOM 

K r e m 

•flUkTftfllflRPa 

mwa mmmm UPIDŁOSCI 
osławionego koncernu. 

Z Poznartla donoszą: 
Na p i /LEEM:IE s;d-i;'.;o Ś ^ c z c g o dla 

• p r t w szc/crólnej wagi przy Sądzie Apcia 
cyjnym p. Wotekicgo zoetd aresztowany w 
Poznar/ii b. członek Zarządu Koncernu Dr. 
Ro-rnrn Maya — Stanisław Stwl.rok. 

St''.l'>rck został aresztowany w związ­
ku z toczrceml się przeciw niemu I towa­
rzyszom dochodzeniami o azereg nadużyć 
w b . zorzndrle Korcerru. 

W atarze b . zarządu Koncern Jeot Stwlo 

T Ł U S T A 

O U T Ł U S Z 

C E R A 

w f n a g * 

„ H l ^ J i i ^ . C Z w Ł O O " 
k>->« • L . . ) i u t 

rak Jednym z najbardziej podejrzanych. 
Należy zaznaczyć, że Stwlorok był jed­

nym z InLjaliorów Komhetu Wierzycieli 
Konccrtrj Dr. Roman May, który wystąpił 
z szeregiem zarzutów przeciw Wlkp. SpOt 
co Dzierżawnej. 

Fakt ten Jest o tyłe znamiennym, że z 
akcją uzdrowlcna Koncernu wystąpił mię­
dzy Innymi człowiek, który sam był Jed­
nym z głównych sprawców zo'nmanla go­
spodarczego P-my dr. Roman May. 

2 2 1 5 Koncert w wykonaniu orkiestry sym­
fonicznej l'. R. 

28.05 Wiadomości meteorologiczne dla ko­
munikacji lotniczej 

23.05—24.00 Muzyka lekka orkiestry P.R. 

1'̂  P | awpjaay • w% 8a8laT\ o 
ozu, 

szyn, z wyjątkiem: 

niedziela, dnia 
RAbZVN. 

7 kwietnia. 

9.00 Svgnał czasu i pieśń poranna 
•j.oi> H b o u U k a uo g i u u u t a t y i a 

y . t 0 Cniiinastyka 
Aiuzyka z piyt 

uzieiimk poranny 
9 . ? > t 5 Hn.gram na dzień bieżąc* 

płyt 
Lń-1U.00 NabOteflstwo z Toruń a;' ^ 

stwic polskie pieśni tuJowe z 
11,57 5vgrral czasu 
1 2 , » Hejnał 
1 ii.. 3 Wiadomości met • rol-^glcłne 
!l.fi5 Hrzeglijct teatralny 
1215, 1 3 1 5 Porani k muzyczny z Filharmo-

nj» warszawskiej 
W przerwie: Teatr Wyobraźni nadaje 

fragment słuchów skowy z „Odprawy po 
slow gieckicli" 

1 4 0 0 Mclodje operetkowe i ulubione pio­
senki na pfytpcłl 

15(/0 Porady weteryraryjne 
15.15 Orkiestra mar iolinistów A. Vlchego 
l o l i 2 Przegląd rynków produktów rolnych, 

wvgl. S. Prus-\v isniewfikl 
15 35 D. c. ork estry mandolini6tów 
15.15 „Co należy wiedzieć o pielęgnowaniu 

roślin" — wygł. J. Zdzicnkkl 
IG.OO Koncert solistów 
ir».-)0 Recytacja prozy 
1 7 0 0 Traiism sja z Wilna 
17.35 „Nora" — opowiadanie dla dzieci 

starszych M. Jarosławskiego 
1 7 5 0 Popadanka p.t. „Sportowiec" — w y -

g!or.i Z. Łrłocki 
18.00 Wiązanki marszowe na płytach 
1 8 2 0 Koncert ze Lwowa 
18.45 życie młodzieży 
19.00 Program na dzień następny 
10.03 Wiadomości sportowe lokalne 
19-13 Fragmenty symfoniczne mniej zna­

nych oper (płyty) 
1 9 ^ 5 Feljeton p/t. „Na pojezierzu mazur­

skimi" — wygł. J. Grabowski 
2 0 0 0 „Roznoczvnnmv sezon n ;łkarskł" — 

reportaż z plkarsklch meczów ligowych 
20.45 Dz ;cnnik wieczorny 
2 0 5 5 Ink praot'lomv 1 żyjemy w Polsce? 
2 1 0 0 I.oża Szyderców 
? 1 3 0 r o c*vtać? 
21.15 Muzyka lekka z płyt 
22-CO Koncert reklamowy 

MI\:VM m m i i : 
i o K O P E N HA6I 

O w . 4 " 

WAGON" -
Piotrkowska 

9 . - 1 W . 

m D Y -

4. 20JVJ 

UTS- f 001 
c4, tel . 170-77. 

— s l . 8 0 

- z l . 450 

LODŹ. 
14.00 Koncett życzeń 
15.00 Feljeton fr.i. ;,Na horyrriffcle ł«\dzkim", 

wygł. red. Cz. Oumkowsk) 
15.15 h . c. koncertu życzeń 
15.46 Skrzynka strzelecka okręgu łódzkie*" 
19.08 Utwory w olonczelowe z płyt 
22-M) Wiadomości sportowe lokalne 

FONII I D Z I At LK, dnia 8 kwieinu 

6.80 Pleśń poranna 
( 1 . 3 3 Pobudka do gimnastyki 
6 3 0 Gimnastyka 
r».r30 Muzyka z płyt 
7.15 Dziennik poranny 
7 2 5 Muzyka z płyt 
7 4 5 Program na dzień bieżący 
7.50 Wskazówki praktyczne 
8.00 Audycja dla szkół 

11 57 Sygnat cza»u 
I ' ' 0 3 Wiadomości motrorr>łfirlprfł# 
12.05 Fantazje operowe l fragmenty chóral­

ne z płyt 
12 *5 „ w y p r a w k a niemowlęcia" (pogadan­

ka) — *ygt. clr Gliński 
12 5"i Dziennik" południowy 
13 00 Koncert solistów 
13.50 Wiadomości o eksporcie polskim 
18.55 Przegląd giełdowy 
15 45 Koncert orkiestry salonowo - jazzo­

wej P. R. 
15 80 L e k c j a języka niemieckiego ze Lwowa 
10 45 Kwadrans słynnych nrtyslów < " » ł v t v ) 

1 7 0 0 „Przyleciały już ptaki" (pogadanka 
dla dzieci M. Styczkówny) 

17.15 „Cały świat pod jednym dachem" — 
audycja pecztowa 

18 00 Prfegląd firnowy 
łjJ.lO Arjc i pie'nl w wykonaniu G. Matja-

s'aka 
18 2 5 Chwilka społeczna 
18.30 Skrzynka ogólna — omówi dr M. Stę­

pów ski 
18.40 ż-c le fcnUtmłrte 1 artystyczne stolicy 
18.45 Muzyka z płyt 
10.07 Program na dzień nasienny 
19.15 Skrzynka rolnicza — omówi Int. W-

Tarkowski 
1 9 2 5 Wiadomości sportowe lokalne 
10 " 0 Wiadomości sportowe ogólnopolskie 
1 9 8 5 Attdycta sttzclccka 
20CO „Koncert niesnclnionych marzeń" 
20.45 Dzlennk wieczorny 
20.55 lak pracuicmy I żyjemy w Polsce? 
21.CO Koncert symfoniczny w wykonaniu or­

kiestry P. R. 
2 2 1 5 , 23 05 M i i T " k n ""tlonowa w wykona­

niu orkiestry P. R-
23 00 Wiadomości meteorologiczne dla ko-anintraefl lotniczej 

LODŹ, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
1.1.HO Wladnmośeł gospodarcze 
14.00 Muzyka lekka nrar piosenki z płyt 
18 30 Poradnik turystyczno - sportowy 
j s . 4 5 M t w k a z p?"t 
1 9 1 5 Muzyka z płyt 

v 
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Wcrsiawo - żorewia 4?. 5 
i«-,"i,i.| ,,„iJ 4 S 41. ' T # , - , ° " jZ nastaniem wiosny, gdy powietrze iesz 
8 K - 'cze wciąż jest dość chłodne a często 

I przesycone wilgocią, dolegliwości reu-
1 matyczne wzrastają. W naszym malosto 
necznym 1 obfitym w opady klimacie 
najczęściej dolega reumatyzm mięśnio­
wy, wywołany bądź przeziębieniami 
szczególnie podczas nagłych, raptow­
nych zmian pogody, badż też wskutek 
nieodpowiednich warunków micszkanio 
wych. Często się zdarza, że ogniska 
choroby lokują s : ę w mięśniach krzyża 
(postrzał) a niekiedy bóle te wędrują i dc. 
ją się odczuwać coraz to w innem miej 
scu. Leczenie c'erp:efi reumatycznych 

ga k«i-,»kc wartościowa darmo I 
WioTM podręcznik Mypnego hypnotyfera Szyllere-

Szkolnilca „Hrpniil. ara. angezlja. ttlepalje". 
Zawiera OS rosclz" łów. mnóstwo llusirneyj. Mo-
seat pooiąie wleką, tajetnmesą atl«I Zdobyć 
niepokonana sile, woli, -harokteru. tnisll. Wy. , tbrt ale nałogów, spotęgować zdoinueał nmjr.ro-

/ We, skutecznie zwalczyć przeciwności loeul » 
ffielkl podreczntk-samouczek chiromancji, tizjogno* 

miki, frenologji. MrtrologiL grafoloti.il Baytlem-
' Stkolnlka. Wielki księga, mnóstwo Ilustracji Picesa poznać — odkryć tkwiąca w Tobie zdolno­

ści tuai-jrmalnet Chnsz rozwinąć Twoja zdol-
t nosel nadprzyrodzona T PrzestudJuJ wielkie 
jnrektycen.. dostępne dzioło ankosmuajo Pr. 
i Samurln „Ze Iwiala tajemnic" . , • 

Oak adohyt mlloW ukochanej esefcył" Bt.rwg 
, cennych rad — wskazówek I Czary, amulety. 

. t kanany. Praca powal aa — naukowa . • 
•H :.a księga cudów — tajemnie. „Czarna — 
i biała Bing ja". Cudotwórcy, mistrzowie, adepci 
.wladsy tajeranlej wszystkich czasów — epok. 
ITajemne praktyki, zaklęcia, rscepty. łtaóstae 
/IlustrocyJ. Praca powałna — naukowa . 

sjScn, Jsie symholii.a" nadświadomość znakomi­
tego Pr. Szmurlo. odkryje Cl tajemnice snów. 
Naocey Ola rozumieć sny — posnąć Ich aoaeae-

ea 4W» 

J nie «e Jest okalł/aniT" Czwarty wymiar — so­
wia Cl książka profesora Czap lina. Dwa tomy. 

/ Zamian pleć słotyeh tylko . m 

>Bpett«iwanl. weli — energii". Motasz aosta. 
silnym, wyzwolonym energicznym. Szyllera-
Szkolnikai Autoeugeala, magnetyzm, suiceetja t 

' Panowaaie nad sobą, opanowanie Innych • m 

tusliowany sennik powszechny Największy zł. 6.— 
wielki ał, i.— rot,'- • aj 

(•Tajemnice Masenc-.1 — Masonów". Wtajemni­
czanie, rytuał*. Kolt szatana. Kobiety. Ilu-

. strowatte M 

•eSpowteJi". Rewelacyjna ksintka Styllera-Bzkol-
nlka <m konflak*.-le> . . . . , „ 

fc»TaJ«imtir. trela — śmierci" Zycie pozagrobowa. 
ZasWmlNnle wla/znej młodości. t O L S p e r y m e n t w 

. Cagliostrn. Ewnkkrjc ducliów. Siedem rozdziałów . 
«,8cante aplryly.tr rana — stoliki w i r u j ą c e " . NaJ-

łatwiajaze eposowy wywoływania duchów. Kon-
i takt u świstem pozagrobowym. Zjawiska, do­

ś w i a d c z e n i a . H 

a^streloija kaballstycsna" Sayllera • Fzkolnikn. 
• Oddziaływanie plnnet na prseznan.ale, cha-
' rakter, zdolności człowieka . . . . . . 
iWyremlo rhsIdtJsW daje trafne odpowiedz! 
! >>a najwałnlejaze pytania . • m 

lajdoakenalssy aamonrssk wróżenia a kart ayate-
mam znakomitej l>nurmand. Mnóstwo Itustraoyj m 

..Wielki Iskara domowy" doktora Breyera. Pray* 
i czyny, objawy, lecenie wszelkich chorób swykle-

ml. domoweml łn-.i nml. alołaml, s«oaobaml assa 
dycznaml. Mnónlwo llustraoyi — rycia. W ba-

< ałalej płóciennej trorewie st 
•ulu, rdrowi.l | > . , I .,r Mlslewlca. samogwałt 

a mtiriyzn I hobirl". Nadużycia płciowe. Rótne 
. Postacią onanizmu. Porady, wskazówki, łeraaala M 

Poiitór Jozan „ t y c . plrlaws kobiety". Narządy 
Płatowe. Owjrmaloać. Znaczenia stosunków płcio­
wych, Cis.aa. Pi.lwcnowanla brzemiennej. Roa-

i»»4J płodu. Poród m 
Onkior Parosewskl. „Nlsmec płelewa maiesyia 
', > kobiet". 8kuikl lycia alenormalasso. Objawy. 

T. metody leczenia . . a , 
rufsaor Wy robak, Choroby weasrycane h e b l e * 

1 i meiciyta". Powstanie, nłabespiftczoóstwo cho-
. rab weneryeanyeh. Narządy płciowe. SklortnoesJ 
Itarasenut. Sposoby sapoblagawcze. Wielka kslf-

r». mnóstwo rycia — lluatraeyj 
frolsaor Wyrobek. „Alkobollzm I piostyterja". 

Choroby nerwowe — u m y s ł o w e na tle naduiye 
Stokowych I alkoholizmu. Onanizm. Choroby w e 
heryrzne. Spędzanie płodu. U w o d z i c i e l e . Han-
JJUI ływym towarem. Prostytucje, Domy publl 

ł . - s 

1 . — , 

wymaga racjonalnej i starannej kuracji, 
połączonej z przestrzeganiem djety. Do 
świadczenia lekarskie wykazuły, że w 
leczeniu tych schorzeń wskazane sa pre 
paraty salicylowe, które przez połącze­
nie z solami litu osiągnęły bardziej 
wzmożone działanie. Do jednych z ta­
kich środków przeciwreumatycznych 
należą tabletki Toga!, Stosuje się Je w 
artretyzmie, reumatyzmie, podagrze. T o 
cal uśmierza bóle i przynosi ulgę. Ta­
bletki Togal stosuje się również w gry­
pie, przeziębieniu, bólach nerwowych i 
głowy. 

wolno golić ludzi 
fryzjerowi z otwartą gruźlicą! 

t . - a r 

czna. Kochanki aosstów I złodziejów. Jak tyje 
ialistwo. Upojenie patologiczne, 
ycliouatja. Szal. Neurastenja 
Mlnlałosa. Owa wielkie tomy. 
— ilustraeyj. « . . . 
••NarweweM*. Jak wzmocnić 
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Pjclowa. Z wy 

I Mnóstwo rycin 
f"dwtk MielAskl 

•tan nerwowy 
•nnlnyrn człowiekiem. Zaburzenia nerwowe, 

. " " " i . , duchowe. Hlstarja. Neurastenja. II, 
P o e h o n d r j a . Alkoholizm. Napoje podniecające. 

tNadużycia płcie ara. Zaiamleganla. Leczenia. • 
oktdr u,.„„,„. v. .elki iłełnlk lakarski" I . 
lecznicze, leczenie, za stosowani a, hodowla, mno-

l tlustraryj . st 
^ J *h być piękną I ad rewą". Najcenniejsze rady. 
_wnkazówkl. recepty. Praca doktora Kin * Ław . «, 

, ; L o r a Wernera ..Najnowsze sposoby Iscssala ma-
•attm". Caternaat e lluatraoyj st 

anam weterynara" doktora asmldta. Roriowla, 
tapohlsganla — k-zenie wnzelkich chorób bydła. 

, ' wiarsnt domów.-., droblis . . . w 
•— ewuik wyraaaw ubcyUt", poda ale wymowy 
y oa^i g|. § f ł n . . # ^ % # . s» 
*• 'barski ..Debry u a". Cenna wiadomości, weka 

Jowkl obcowania > lodlml . . . . . M 

Zaadreee w miłości*. Baeoaowa kalątka Pawta 
, Sourgsts, a sj 
bMilaić — maHensiwa* doktora Oueyrata. Rolne 
t Przejawy milotci — malżsóstw . • . . 
w ,0 nlewlsrnaiti". Zdrada, Środki zaradcze. Dokto-
, Lewolasisrn . . . . . . . . . 
wMil. nlespedzianks dla dsłecl- Dwadzieścia pled 

'omik(.w najwybitniejszych autorów . . s sa 
Tkmląć. Zdolności umysłowe. Wzmocnić. Od osko. 
' aallć. aia>lągować moiess, atudjująa praktyczny 

Podręcznik „Hittraesswa Bem lad" (Hnamo-
. mkai Bryllera • Bzkoltilka 
rogactwo tdobyć mnł.sez, Jcieli posiadam odrobiną 
1 anarcJI. przedalłbiorcao*cl, sprytu, moteea atwo-

,K*d trwałą podstawą nieaaletnego bytu. Nawet 
Pndtsas obecnego kryzysu. Cenna kslfga dla 
Wszystkich. „Fabrykant domowy". Droga do nle-
* l l**»el agzystonrjl. Przepisy, recepty, rady, , ̂ "ąaeówki e w 

• C " bam, mirt,i,n\M wledalw* powinien"! Siylla. _r» .- Szkutnika e st »—. 
wCe hałda panna wiedzieć pewlnnat* Styllera . "•boJnllia _ i.-
wTaJemnlea powedienla". Drogocenny poradnik i 
\ •*ł*cijria — kobiet. 160 alezwyklycb rad. walca- \ 

»"•'•«• Dwa tomiki - I—• 
_ "yeyłnmy aa rotćwke, nia lleaaa kowatów pratwylkt, 
fa aallesenlsm poretowem tylko po otrzymaniu st.l.to na, 
koszta prseaylkl, bet względu na wielkość aaroówienln. -*j 
Wydłunleł-ro „ J W » T " , War.iaw*. Zom-IU 47. 

. »». K. 0 . 15.454. - Telefon 896-W. « 
Ł w — — l I l l 1 — — — — — ---aa) 

Doktór 
K L I N G E R 

• p e c . chor . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z ­
n y c h i s k ó r n y c h 

A n d r z e j a 2 . tel. 132-28. 
Przyjmuje od 9 — n i o d 6 — 8 wiecz. 

Dr. L. 

, W każdym zakładzie fryzjer 
skim na widocznem miejscu winien się 
znajdować tekst przepisów, obowiązujących 
dla fryzjerrd. Wymaga tego przepis, który 
naogół jest przez fryzjerów obserwowany. 
Rzadko jednak który z klientów zwraca na 
te przepisy uwagę. A szkrua, bo zawiera 
Ją one szereg pj&ianowicń, obliczonych 

na zabezpieczenie zdrowia 1 wygody, 
korzystających z usług fryzjerów 

Przepisy te przewidują więc, że Instrn-
menty fryzjerskie winny być przed każdem 
użyciem odkażone i to w obecności, klien­
ta, jeśli ten tego żąda. Odkażanie nic mo­
że być jednak powierzchowne, jak to się 
nieraz zdarza, a winno trwać conajmniej 5 
minut 1 może być wykonywane: w specjał 
nych sterylizatorach, przez wygotowanie w 
2 p r o c rozczynie sody, lub przez zanurzę 

ODCZYT KOMANDORA PETELENZA 
Zarząd I Oddziału Ligi Morskiej i Kolon 

jalnci łącznie z Zarządem Związku Marym 
rzy Rezerwy urządza w dniu 14 kwietnia 
rb. o godzinie 12 w południe w sali Resursy 
Rzemieślniczej, ul. Kilińskiego 123 odczyt 
Komandora w st. sp. CzesLr^a Petelcnza 
na temat: Sprawy morskie Polski od roku 
1918 do 1935. 

Bilety wejścia w cenie zł. 0.25 dla 
członków LM. i K. oraz członków Związku 
Marynarzy Rezerwy, uczniów i żołnierzy, 
jak również po zł. CM9 dla osób postron­
nych do nnbvr'a w Biurze Zrirznrhi Odrtzia 
łu L.M. I K., Łódź ul. Andrzeja Nr. 3, III p. 
ooaz w dniu odczytu przy kasie. 

:0: 

ZATELEFONUJ ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a o t r zy*ywać będziesz „Echo" 
ed jutra w domu. Prenumera ta 
zamawiać można poczynninc 
cd każdego dnia miesiąca-

BYT swój poprawisz rozpoczynając w sezo 
nie przedświątecznym zbyt masowych arty­
kułów pożądanych wszędzie, zawszeI „No­
wości Praktyczne", Warszawo, Złota 37b. 

nie w 70 proc. spirytusie, 5 proc. wodnym 
rozczynie formaliny, karbolu, czy też lizo 
lu. 

Klientowi przysługuje prawo żądania a-
by przy czynnościach używane były Jego 
własne przyrządy 1 biclłzna. Pozatem fry­
zjer obowiązany jest używać wyłącznie 
przyrządów i bielizny klienta w przypadka 
kiedy jest on dotknięty chorobą skórną. 
Poza tem nie mogą być dopuszczeni do za 
jcć w zakładach fryzjerskich i gołarskich 
pracownicy dotknięci chorobą zakaźną skór 
ną lub otwartą gruźlicą. 

Zakłady fryzjerskie i golarskie winny 
mleć, między innemi następujące urządzę -
nia wewnętrzne: umywalnię z wodą bieżą­
cą, naczynia i przyrządy do odkażania 
meble gładkie nlewyściclane, dające się 
łatwo zmywać, czystą bieliznę dla klien­
tów oraz białe fartuchy lub kurtki dla pra 
cowników. 

PING - PONO w OMI». 
W tych dniach w Organizacji Młodzieży 

Pracującej na terenlie Łodzi rozpoczęły się 
rozgrywki ping- pongowe o mistrzostwo 0-» 
kręgu. W rozgrywkach bierze udział mło­
dzież zorganizowana w 7 świetlicach, pro-
wrndzonych przez Organizację Młodzieży 
Pracującej. 

Odbyło się pierwsze spotkanie drużyn 
Ogniska V z Ogniskiem VI z wynikiem 4:6. 

Dalsze rozgrywki trwają. 

NOWE WŁADZE ZJEDNOCZENIA. 
Pracowników Rzemieśln. Rzplitcj Polskie] 

W lokalu własnym przy ul. Przędzalnia-
nej 1 odbyło się wć-Inc roczne zebrnme prze 
wodniczących, ich zastępców i delegatów, 
poszczególnych sekcyl fachowych Zjedno­
czenia Pracowników Rzemieślniczych Rzpli­
tcj Polskiej Oddziaf w toazi:."" 

Po sprawozdaniu uchwalono budżet na r 
1935, oraz wybrano nowy Zarząd, który u-
lcon,*tytuował się j.lk następuje: 

Prezes Sikorski Józef, wiceprezes Pie­
trzak F r a n c , skarbnik Kwapisz F ranc , se­
kretarz Cieślfik Roman, gospodarz Różański 
Ludwik. 

Do Kom'sii Rewizvinef wybrano pp. 
Tomczaka Edwarda, Kubiaika Adama Perliń 
skieeo Bolesława. 

Ustępującemu Zarządowi wyrażono u-
znanie za owconą prace dotychczasowa, 
tlzfckując za trudy poniesione dla dobra 
Zjednoczenia. 

Czy p o ś w i ę c i ć c o d z i e n n i e 
1 0 g r o s z y 

n a s m a c z n e I p e ł n o ­
w a r t o ś c i o w e ś n i a d a n i e z 
Ovomni tyny Dra W a n d e r a , 
k t ó r e u trzyma Cią w pe ln 
z d r o w i a I s i t i z w i ą k s z y 

z d o l n o ś ć z a r o b k o w ą , 
c z y t r a c i ć p i e n i ą d z e na 
d r o g i e l e k a r s t w a , a c e n n y 
c z a s na l e ż e n i e w ł ó ż k u ? 

O Y O M f l L T 

Dn o a b e e l a w a p t c h n c h , s k ł a d a c h apłect-
n y c h i wi«luw>Gb •kiepach koloujalujrcb. 

O V O M A L T I N E 

Dr. med. Łucja Makower 
c h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(Kobiety I dzieci). 

Wólczańska 1 1 7 . t d . 149-39 

B E R M A N 
ttpeciul • * * » c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

• k o r n y c h • f e k a u B l n y c h 

C e g i e l n i o n a 1 5 . 
telefon 148.07 

od 8—11 rano i o d 6—9 wiecz. 
nledz. 1 święta od 8— i. 

Dr. med T R E P M A N 
*pec|alista chorób wenerycznych, 

•kornych, moczopłclowych. 

r„. 35 A W A D Z K A ©i *>• " p ' « . t r o 

«a. 234-12. Przyjmuje od 8—12, 2 - 4 i 6—9, 
^n iedz ie l e i święta od 8—1 w po}ud n , c . 

Dr. med , 

* T A U B E N H A U S 
^HORotJY KOBIECE I AKUSZERIA 

Z 8ierska 11. Tel 246-09 
Przyjmuje od 4 — 8 wiecŁ 

przyjmuje od 9 — 11 I od 6 — H wiecz. 
* niedziele i święta od 8 - 1 2 . 

Dr. P. B R A U N 
p o w r ó c i ł 

Spec chor. s k ó r n y c h i w e n e r y c z n y c h 
przylmoie od 8—1 i od 4—8 wlecz. 

C e g s e l n i a n a 4 , t e l . 2 1 6 - 9 0 . 

LE !< A R Z-O E N T Y 3T A 
S. W A T N I C K A 
n i . N a p i ó r k o w s k i e g o 65 
(Róg Lubelskiej), fiont I p ię t ro , 

przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w. 

Dr. med. R E l C H E R 
S p e c j a P a t a c h o r ó b a k ó r n y c H , w e n e ­

r y c z n y c h i • e k s u a l n y c h 
p o w r ó c i ! 

P o ł u d n i o w a 2 S , tel. 2 0 1 - 9 3 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5 - 8 wlecz, 

w niedziele i święta od 9—1 pjpoi . 

Doktór WOŁKOWYSKI 
przeprowadził ti« na ul. 

C e g i e l n i a m i 1 1 . t e l . 238*02. 
Choroby weneryczne, raoczopłclowe i skórne 

Przyjmuj , od t o d z 8 — 1 2 , *—» w 
1 ś w i ą t * «d » -*• 

uledalel* 

D o k t ó r 

H. SZUMACHER 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 

PIOTRKOWSKA 56. Tel. 148-62 
Frzylmule codzienni, od 9—1 w poł. S—9 wleea. 

• nltdslel* i «wHU od 10—I w pol. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Abejski — godz. 4 po poł.: Gol­

gota; w i e c z . : Morfium 
Teutr Popularny (ul. Ogiodowa 18) — 

A\oja siosira i ja (Księżniczka na dra­
binie) 

Teatr popularny w sali Geyera (Plotr-
kpwska 295) — Pani X. 

Adria — Siostra Mai ta je%t szpiegiem 
Amor — na scenie: Rej wodzi rej; iia 

ekranie: Szyb L. 23 
Bajka — i. Taniec miłości; II. Szpieg 

Nr. 13 
Bratnia Strzecha — 1. Demon złota; 

II. Nieznajoma z telefonii 
Casino — Sprzedany głos 
Corso — ś luby ułańskie 
Czary — I. Mściciel prerii, II. .Hopla!" 
Capitol — Wesoła wdówka 
Dom Ludowy — I. Tańcząca Wenus; 

II. Wrogowie małżeństwa 
Europa — Imitacja życia 
Grand - Kino — Audjencja w Ischlu 
Luna — Kasjera Anny Caiver 
Metro — Siostra Marta jest szpiegiem 
M m o 7 . a — 1. Biały ślad; II. Miłość Ta ­

rzana 
Miraż — I. Blro-Bidzan; II. Nowi ludzie 
Mewa — 1. Wiosenna parada. 2. Miłość 

bez słów 
Palące — Kwiaciarka z Prateru 
Przedwiośnie W wiedeńskiej kawia-

rpnce , iwjLee. ! 
Rak"eta — Piotruś 
Record — 1. Sprawca nieznany. 2. Pło­

nące prerie 
Sztuka — Bal w S.ivoy'u 
Zachęta — 1. Hrabina Monte Christo; 

II. Tylko nie w usta... 

Co zgotować jutro na obiad? 
Kapuśniak. Pieczeń wolowa z buracz 

kami. budyń. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Dyonizcmu. 
Wschód słońca 4,57 
Zachód słońca 18,19 
Długość dira 13,22 
Przybyło dnia 5,20 

Tydzień 13. 

D r . m e d . 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e 1 weneryczne 

' k o b i e t y I dz iec i ) 
Sienkiewicza 34, Tel. 146-10 

przyjmuje od 11—1 I od 3—« popol. 
D o k t ó r 

W. Ł A G U N 3 W S K I 
>?ee. chorób wenerycznych, a .kaaa lnych I s k ó r n y . h 

lOablnet K o e u l g e n o l śwlat lo iccz j i c z j ) 
P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 - 8 3 . 

•rzTjiruje od 8,.W d« 10.30 rano. od i do .Jlu pp. I od di 
%3U arlact. W oisrtzieic I IwIcU od 10 r. do 1 pp. 

Dr. G. R Y D Z E W S K I 
c h o r . s k ó r n e , w e n e r y c z n e , 

u o c z o p ł c i o w e . 
Z A M E N H O F A 6 . 

P r zy'e,cia od 6—8 wiecz . 
w n iedz ie le od 10—12 g. 

- S - y jj „BLUSZCZ". 
Nr. 13 „Bluszczu" rozpoczyna artykuł 

„Radne miejskie". Pozatem w dziale literaci 
ko-społecznym mamy: poezję „Port egzoty-, 
czny" dalszy ciąg szkicu powieściowego pt. 
„Cierń', studjum pt. „Zielona hrabina", dal­
szy oiąg „Pamiętnika chłopki" reportaż „O-
biady prywatne" z rysunkami, wywiad z 
„Piętnastoletnia laureatka Ginette Ńeuren" 
„Z ubiegłego tygodnia" „Z teatrów" przez 
S.P.O., „Z teatrów poznańskich". „Z życia 
prowincji", dalszy ciąg ankiety „Czy kryzys 
feminizmu?" przegląd prasy i bogato ilu­
strowane aktualja kobiece. 

W dodatku „Wychowanie i szkoła": 
„Klimaktery pokoju dziecięcego", „Koledzy 
„Szkoły krawieckie". 

W dzwie „Ogrodnictwo i hodowla": 
„Czarna rzodkiew" i „Pisklęta się lęgną". 

W dziale „Dom i gospodarstwo": „Kło­
poty wiosenne" i „Przepisy kulinarne" 

Iilb M ni. t\mm\ 
kontuje abonament „Echa" 

s o d n o s z e n i e m d o d o m n 
rensanerata zamawiać moina od każde** 

dnia miesiąca. 
Adres: Karola 2 lab tel. 102*28. 

fab Piotrkowska U. tel. 102- 2t 
Pyry odbierz* tr adminiitraaii Kareł a Sj 

fiatrkeiwika 1 | praaamarata mfĄ 
ajeat t f U» A a i AO a* 

GFA tekst ogtoszeA 
redakcja nie odpowiada. 

Dr. Z. HENRYKOWSKI 
S p e c j a l i s t a chorób w e n e r y e a n y e h , 

• k o r n y c h i s e k s u a l n y c h 

mieszka obsunie TRAUGUTTA 9. 
f r o n t 1 p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . Przyjmą!* psnó* od 8—11 I od 6—9 w., 

od a—12 30 p p " 1 - Faule od g, 10-11 
w nledz. I iwltta 
od 6—9 wleci. 

D r . m e d . 

S. L I E B E S K I N D 
a b u s z e r - g i n e k o l o g 

p t z e p r o w a d z i ł sie. n a ulicę 
Andrzeja 2 , t e l . 216-66. 

Przy n i u ,e od godziny 4 — 6 wiecz. 

G a b i n e t D ^ ń t Jaty c z n y r» OMEGA* 
G Ł O W N A 9 , t e l e f o n 142*42. 

1'rzyiinujn lekarze we wszystkich ipecjalnościach 
A n a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n , 

l a m p a k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

c z y n n a c a ł ą d o b ą . P O R A D A 3 z ł . 

Dr. med . M. FELDMAN 
a k u s z e r - g i n e k o l o g 

p r z e p r o w a d z i ł s i ę na ni. 

K i l i ń s k i e g o 113 ( N a w r o t 41) 
T e l e t o n 1 5 5 - 7 7 . 

DOM nowy 34 mieszkania zaraz do 
sprzedania, ul. Zielna 35 przy Brzezin 
skiei-

PRZYBŁĄKAŁ się pies doberman. Do 
odebrania za zwrotem kosztów ulica Li 
manowskiego 68. Jan Pawlak. 

I! Z a c h ę t a 
Dzlfi i *>ai n a s t ę p n y c h ! 

.Hrabina Monte Christo 
Piękny film lezona p 1 2) Maiwesalsra komadja wszystkich czasów p. t 

„ T y l k o n i e w u s t a " IV VC rolach 
jjlownjcn: Brygida Heim i Rudolf Orster. 

Erotyka nikacte^a i humor. 
Wrolact głównych: Mian.vŁAJ kYMSaii i ALICJA TISSOl 

RADIOVOX do sieci zł. 135 z 3 lampa­
mi i głośnikiem, zł. 180 z 4 lampami. 
Bardzo selektywny. Sprzedaż na raty. 
Baterie 120 w . zł. 11,50. Piotrkowska 79 
w podwórzu. . 

K R A W I E C 
| a n K a m i ń s k i 

Abrainowsklego 31 (Gubernatorska) 
przyjmuje zamówienia podług najnoy* 
szych wzorów. Ceny przystępne. 

OTOMANY, tapczany, leżanki, krzesła, 
fotel łóżko, kanapa-tóźko, fotele klabo-
we gotowe w pierwszorzednem wykona 
niu po cenach przystępnych i na dogod 
nych warunkach poleca złikład tapicer-
ski Tad. Pawelczyk, Łódź, KiMsk1-""" 
218 tel. 257-33. 

iego 

TREMA—TO ALE TY 
po cenach fabrycznych poleca Fabryka Lu­
ster „S 'JL Ł 1 F" K i l i i i s U i ego 77, tel 158-37 

TAŃCÓW nowoczesnych i wirowych wyu­
cza prywatnie z gwarancją w grupach i 
pojedynczo znany nauczyciel Henrykowski, 
Gdańska 9, tel. 166-93. Ceny zniżone. 

Źądaicie wszędzie CHODNIKÓW 
„ F A Ł A L E U M * 

Cec - 0 g r . z a 1 m 

10 ZŁOTVCH miesięcznie, urzędnikom 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna, 
manufaktura, firanki. Chari, Piotrkow­
ska 37 w podwórzu. 

SPRZEDAM domek drewniany mieszczący 
się przy ul. Batorego Nr. 24 (Widzew) . 

WYPOŻYCZALNIA sukien ślubnych, ba 
lowych. Łódź, Suwalska 7 (przy Napiór 
kowskiego) Szymańska. 

MFBLE gotowe, pojedyncze i komplety 
od skromnych do najwykwintnieiszycn 
(od zł. 500, za kompletne urządzenie po 
koja). Wszelka zamiana* Poleca wy 
twórnia c Bernacki, Piotrkowska 275. 
teł. 262-05 

http://nmjr.ro-
http://grafoloti.il
http://aplryly.tr


N A B U M M I A C H » « H O C T . n 

C i s i w ł a d c y t u n d r y . 
złamanie oszczepu. 

zrobionego z drzewa. Zostaje ukarany 
za to bardzo surowo, pozbawieniem 
żywności na przeciąg paru dni. Kara ta 
jest d!a ludów północnych wyjątkowo 
ciężka, i ten tylko potrprfi ją zrozumieć, 
kto przez dłuższy czas sam przebywał 
w krain'e śniegów. 

Samojedzi sa przeważnie biedni mi­
mo to niema wśród nich nędzarzy. Są 
i bogacze, mający po parę tysięcy sztuk 
reniferów. 

Na olbrzymim obszarze, od granic 
PinJendji do gór Uralskich, od Wołogdy 
aż do brzegów Oceanu Lodowatego, roz 
ciaca się kraina przez 7 — 8 miesięcy po 
kryta śniegiem. 

Setki kilometrów można przebyć, 
nic spotkawszy nikogo. Czasem przem 
knie samojedzki zaprząg z dziwną postu 
cią, otuloną od stóp do głów w futro re­
niferowe. Zaprząg skłrda się z 6 sztuk 
cicinnoplcwych, z szaremi plamami re­
niferów, które biegną z opuszczonemi w 
wdół głowami, lekko dotykając po­
wierzchni śniegu. 

Woźnica trzyma w jednej ręce rze­
myk, coś w rodzaju naszych lejc. które 
zakłeda prawemu czołowemu renowi, w 
drugiej za-ś — długi drążek, służący do 
popędzania zwierząt. 

Mieszkańcy tych krain nie znają co 
pośpiech, czas dla nich nie odgrywa tej 
roli, co w hałaśliwej Europie. Nieraz 
zdarza sie. iż samojed wyjeżdża na polo 
wanie na tydzień, a powraca do swej ro 
dżiny 

po paru miesiącach. 
Ciekawy wypadek opowiadał jeden 

z podróżnych, jadący z Archanielska 
do Peczory. Podczas drogi spotkał ja­
kiegoś samojeda. z którym nawiązał roz 
mowę. Po pewnym czasie poczęstował 
go papierosem. Zdjął rękawiczki, gdyż 
utrudniały mu trzymanie papierosa w 
ręku. W parę tygodni potem odwiedził 
po długich poszukiwaniach ów samojed 
przywożąc mu zgubioną podczas drogi 
rękawicę. 

Dziwny jest to naród. Mali, tędzy, o 
liljowo-oliwkowcj od mrozu cerze i w y 
stających kościach policzkowych, nigdy 
nie zdejmują reniferowych ubrań. Na­
wet w lecie przy trzydziestostopnio­
wym upale kroczą po ulicach Archan-
giclska > -

otuleni w futra. Dzisiejsza wysportowana kobieta za-
Będąc szczepem, wyznającym religję pomniała zupełnie o codzienne) rannej 

chrześcijańską są jednak bardzo zabo- gimnastyce. Uważa, że uprawiane przez 
bonni. Dzieciom swoim od wczesnej mło q|q sporty wystarczą w zupełności . do 
dośei wpajają rozmaitego rodzaju prze- zachowania zgrabnej sylwetki, 
sądy i bzdury. Chłopcom naprzykład Q t o z panic, które tak myślą—ogrom­
nie wolno uprawiać żadnych gier i z a - ' n j e s j c m y i ą . Są przecież okresy, w któ 
baw ze sznurkami, bo tak. jak w mło; wych nic można uprawiać sportów, a nic 

Anioł miłosierdzia w ostępach Gran Caaco. 

Z A G A D K O W I G R A B A R Z E . 
Biała żona wodza I n d j a n . B B H 

Walki, toczące się między armją para­
gwajską a boliwijską o terytorjum naftowe 
Gran Chaco, prowadzone są w tak szyb-
kiem tempie, i z taką zawziętością, że prze. 
ciwnicy nie znajdują czasu na pochowanie 
poległych. Niewątpliwie wybuchłaby w tem 
piekle 

straszfrwa epkłemja 

Z WIDOKÓW U w i ł * 

Historyczne ruiny Baal bek w SyrjŁ 

Codzienna gimnastyka poranna 

konserwuje młodzieńczy wygląd. 

dym wieku palce plączą sic w sznurki, 
isk później na polowaniu na wieloryby 
mogłyby się one zaplątać w liny od bar 
puna. 

Z polowaniem związany jest jeszcze in 
ny zabobon: Kiedy ktoś wyrusza na łc-
wy , wszyscy domownicy mają zabronio 
ne dotykanie jego pościeli, ma to bo­
wiem rzekome przyczynić się do śmier­
ci myśliwego. 

W f chowanie dzieci jest bardzo pry­
mitywne. Dziewczęta uczą się zszywać 
i garbować skóry, kręcić nici z jelit re­
niferów, szyć buty i rękawice. Chłopcy 
uczą sie robić sanki, prowadzać zaprzęg 
a przedewszystkiem polować. 

Chłopak musi być zwinny i ruchliwy, 
Dletego też chłopakowi, gdy przyjdzie 
na świat, umieszczają w nogach wnętrz 
ności lisa. aby stał się podobny do tego 
zwierzęcia. W wieku lat czternastu mu 
si on zdobyć pożywienie już sam. Jed-
nem z największych meszczęść dla 
chłopca w okresie prób jest 

kiedy sport jest uniemożliwiony przez 
trudności materialne. 

Codzienna gimnastyka przyczynia się 
do wyrobienia muskułów. usuwa nad­
miar gromadzącego się tłuszczu i utrzy 

Niewolnik 
Zasady abisyńskiego 

Jedynym krajem na świecie w którym 
dotąd jeszcze istnieje jak wiadomo nie­
wolnictwo — jest Abisynja. Znajduje się 
tam przeszło pół miljcna niewolników, 
których cena rynkowa nie przekracza 
przeciętnie 25 zł Jeżeli idzie o ustawo­
we określenie stanowiska n'ewo'ników 
ło odnośne przepisy sa niemal takie sa­
me, jak przepisy o bydle. Isto'u:e też 
mewoin ' cv uważani są za rodzaj bvdlo. 
Bogactwo i pozycje socjalną Aoisyńczy 
ków cecnia sie wedle ilości posiada-

Poprzednicy dwu Amerykanek* 

„ P O W I E T R Z N A SMIERC". 
Głośną była niedawno samobójcza 

śmfcrć dwu Amerykanek, sióstr Jane i 
Elie du Bois, które wyskoczyły z samo 
lotu w czasie lotu ponad kanałem La 
Manche. W tych. dniach znalazły one 
naśladowców w Bazylei w osobie pcw 
nego nauczyciela i młodej dziewczyny. 

Pierwsze samobójstwo tego rodzaju 
datu»e sie z przed 4 lat. Popełnił je kap! 
tan rosyjski Mazicwicz, który należał 
do ta;nego stowarzyszenia terorystów 
antycarskich. Zobowiązał się on wyrzu 
cić z samolotu jednego z dygnitarzy 
dworu, któremu miał udzielić chrztu 
powietrznego. W ostatniej chwili zabra 
kło mu jednak odwagi czy też ulitował 
się nad swoją ofiarą i wówczas przez 
swoich towarzyszy partyjnych skazany 
został na śmierć. 

Wolał jednak sam popełnić samobój­
stwo. Zaraz następnego dnia po wyroku 
wzbił się na swoim samolocie w prze­
stworza i gdy znalazł się na znaczne-' 
wysokości. 

wyskoczy} z aparatu. 
W początkach awjacji, dla zamaskowa 

nia braków i defektów technicznych, 
próbowano nieraz tłumaczyć samobój­
stwem śmierć niektórych lotników. Tak 
im. Anglik Cecil Grace, który zaginą! 

na morzu Północnem, oraz Belg Verrept 
byli uważani za nieszczęśliwych kochan 
ków, którzy popełnili samobójstwo z za 
wodu miłosnego. 

Dwie lotniczki popełniły samobój­
stwo spowodu samolotu. Jedną z nich 
była Francuzka Lena Bernstein, która 
czekała w Tunisie na ustalenie się do­
brej pogody, by przedsięwziąć lot na po 
bicie rekordu. Na nieszczęś cie aparat 
jej, który stanowi cały jej majątek i 
był całą nadzieją, zniszczony został 
przez burzę. Gdy się o tem iotniczka do­
wiedziała, opuściła swój hotel i nie wró 
cila już więcej. Znaleziono później jej 
zwlóki przy szczątkach jej aparatu. 

W jakiś czas potem taksamo i z tego 
samego powodu postąpiła dobrze się za 
powiadająca Iotniczka niemiecka Marga 
von Etzdorf, która miała już za sobą dłu 
godystansowe raidy na wyspy Kanar/j 
skie i do Japonji. W dniu 27 maja 1933 
wystartowała z Berlina do rekordowego 
lotu na Daleki Wschód. Lądując na lot­
nisku Alep w Syrji. rozb ;ła swó' aparat 
Sama wyszła bez szwanku, ale utraty 
samolotu nie potrafiła przeżyć. Gdy tyl 
ko znalazła się w hotelu, zamknęła się 
na klucz wr swoim pokou i wystrzałem z 
rewolweru pozbawiła się życia. 

muje w rezultacie młodzieńczy wygląd. 
Kobieta uprawiająca codzienną gimna 

stykę czuic się o wiele lżej i lepiej, nie 
męczy się tak szybko, jak nic.edna pani 
czująca niczem nieuzasadniony wstręt 
do gimnastyki. 

l Jodtrzymanie dobrej kondycji hzycz 
nej i nerwowej oraz zdrowy wygiąu o-
trzymujc się nietyiko przez upraw ;anie 
sportów, ale przedewszystkiem przez 
dobrze prowadzoną gimnastykę domo­
wą. 

i : 0 : ~ 

dziecko! 
z w y c z a j o w e g o . 

nych przez niego niewolników. 
Kucyk abisyński, który posada np. 

50 niewolników, jest prawic tak dumny, 
iak u nas w Europie 

posiadacz luksusowego au..i , 
v.oJziei.n''c niemal można widzi . i w s'o 
Ikry Abisynii A-Jdis Abeba jadącego nu 
komu lub na cś!c dygnitarza, za kiórym 

odą<.a cała chmura niewolników. Jeden 

powodowana rozkładem stosów ciał, gdyby 
nie samarytańska działalność tajemniczego 
oddziału czerwonoskórych, który zjawia się 
po każdej bitwie i chowa poległych żołnie­
rzy na obydwu frontach. Nigdy nie zdarzy­
ło się, aby ci dobroczynni grabarze pokusili 
się o obrabowanie zwłok. Przychodzą w 
pojedynkę do sztabów i wręczają oficerom 
pakunki, zawierające ostatnie listy, portfele, 
med a! jony i inne fatniątki poległych. Indja­
nie są tak przezorni 1 inteligentni, że do ka 
żdego pakunku dołączają t zw. markę roz 
poznawczą, którą każdy żołnierz nosi przy 
sobie. 

Zagadkowa działalność Indjan, którzy 
przywędrowali tutaj z dalszych, południo­
wych okolic, była przez dłuższy czas rajem 
nlcą dla obydwu stron walczących. We 
można było wybadać dziwnych grabarzy, 
ponieważ po spełnieniu dzieła miłosierdzia 
znikali w niewiadomym kierunku, albo też 
udawali, i e nic rozumieją, o co się ich py 
ta. Wreszcie pewnego dnia udało się przy­
trzymać jednego z Indjan 1 wybadać go za 
pośrednictwem tłumacza. Wynik tej rozmo­
wy był zdumiewający. 

Na pytanie, w jaki sposób dostaje się w 
ich posiadanie mienie i pamiątki po zmar­
łych, dowiedziano się w kwaterze paragwaj 
sklej, że na czele oddziału czerwonoskó­
rych grabarzy • 

stoi pewna biała kobieta, 
która poślubiła wodza Indjan. Pochodziła 
ona z Europy. Więcej nic o niej nie wiedzla 
no. Indjanie maszerowali U dni z niczbada 
nych okolic południowych, zanim przybyli 
na teren walk. Pewien dezerter przyszedł 
do nich 1 opowiadał im, że polegli na tere­
nie Gran Chaco zalegają calem! stosami po 
la walki i ulegają rozkładowi pod działa­
niem słońca, a n i a na komu oddać im ostat 
nie] posługi. Wówczas biała żona ich wo­
dza rozpłakała się i wysłała 100 Indjan, a-
by grzebali zmarłych na pobojowisku. 

J c d n ^ ' ) z Indjan, który przyszedł z po­
la walki, zapytał pewien oficer, jak nazywa 

się ich biała władczyni. Ten odpowiedział, 
że wódz woła na nią „Arlette". Imię to nie 
wyjaśniło niczego. 1 dopiero paragwajski o-
ficer sztabowy przypomniał sob.e pewną 
głośną aferę, o której słyszał w Buenos Ai­
res, jako attache wojskowy. Bohaterką tej 
historji była Arlette Barus, 

22-Ietnia Francuzka, 
która przed kilku laty wyruszyła z ekspedy 
cją w poszukiwaniu nafty do Gran Chaco i 
więcej stamtąd nie powróciła. 

Tak, to była owa Arlette Barrus, której 
losy przedstawiały się istotnie fantastycznie 
Ekspedycja do której przyłączyła się 22-let-
nia piękna Francuzka, nie była starannie 
wyposażona. Jej członkowie przybyli na te 
rytorjum niebezpiecznego szczepu Indjan 
Pcpekuanos, których nienawiść do białych 
była o.l Mnie znana. Biali dostali się do nie 
woli. Sytuacja nieszczęsnej ekspedycji była 
by pożałowania godna, gdyby nie — mi­
łość. Wódz szczepu Pepckuanos zakochał 
się na pierwszy rzut oka w pięknej Fnuicnź 
ce i po kilku datach oświadczył 

że pragnie ją poślub'ć. 
Lecz Arlette ockigata się z odpowiedzią 

Liczyła na przypadek, który przyniesie jej 
pomoc i uwolni całą ekspedycję z niewoli 
u Indjan. Lecz gdy zrachowanle się czerwo­
noskórych wobec ekspedycji stawało się z 
dnia na dzień okrutnlejszc, poślubiła wo-
dza Pepekuanosów. W zamian wódz uwolnił 
całą ekspedycję, zatrzymując młodą, piękną 
żonę, którą, jak stwierdzili świadkowie 0 -
tacza największą miłością i szacunkiem. 

Nic dziwnego, że Arlette pokochała rów 
nież wielkiego wodza i dostosowała się 
pod każdym względem do obyczajów sz.cze 
pa podwładnego mężowi. Wkrótce Już czu­
ta się zupełnie szczęśliwa, a czerwonoslió-
rzy otaczają Ją wic!ką czcią \ przywiąza­
niem. I kto wie, czy nie zaginęłaby o niej 
wszelka pamięć, gdyby nic dzieło miłosier­
dzia, spclrfane wobec poległych na pobojo 
w laku w Gran Chaco. 

: 0: 

, . . . .Karygodne milczenie, jakiem prasa iwia 
t o w a da rzy prześladowanie Kościoła w Mck 
syku, zostało nareszcie przerwane przez je 
den z największych i najwpływowszych 
dzienników — londyński „Times". Praktycz 

'nie biorąc losami Meksyku kieruje od sze­
regu lat partja Calicsa, b . prezydenta, wy­
korzystując tę sytuację, że powszechne pra­
wo wyborcze obejmuje ludność, która w 
większości składa się z analfabetów i nic 
mówiących nawet po hiszpańsku Indjan. 

Na pierwszy rzut oka — pisze „Times" 
- trudno zrozumieć, czemu tak potężna po 

z niui mesie strzelbę, drugi pas z nabo- lityczna partja rządowa wogóle walczy z 
ja trzeci m i c z . inny znów parasol, a Kościołem katolickim, trzeba bowiem wie-
wreszcie dwaj idą po obu stronrcli dzieć, że już w początkach 20 wieku Ko­
w l u / d . owca. uby podtrzymywać w ł i - śclołowi w Meksyku pozostało tak mało 
<doeia na wypadek, gdyby koń się pot clłbr materialnych, jak w żadnym innym 
ku.u. Jeżeli właścicielowi przyjdzie <> podówczas kraju. 
ehota jechać galopem, niewolnicy muszą Siódma zrzędu w ciągu stulecia kansty-
biiv za nim czysto długie mile. tucja z r. 1917 nie pozwala duchowieństwu 

Zgodnie z uslawod? wstwem do nic- i kongregacjom religijnym na 
wr!n;i:ów należy odnosić się jak Jo dzie i prowadzenie szkół elementarnych, wszyst 
ci, które zresztą w myśl praw sibisyń- kie zaś szkoły prywatne poddane zostają 
skLh. rtanowią własność swych redzi* nadzorowi państwowemu. Nie wolno uży-
L Ć W . Właściciel odzywa się dc newolnj wać żadnych emblematów lub odznak rell-
Ków , mój synu', względnie „ITOja cóv- gijnych, zakazanem Jest wspominanie Boga 
k .". r. ewolnik zaś zwraca sie do niego przy nauczaniu. Przekroczenie tych zaka-
prA>z .ranie". zów pociąga za sobą. 

W ostatnich czasach zdarzają cie cze zamkniecie szkoły 
stc v,ypadki, iż właścicelc zwracają i konfiskatę Jej mienia. Wykonywanie prak 
w-.lno^ć niewo!:iik( m. Dzieje się to by- tyk religijnych w publicznych świątyniach i 
najmniej nie z pobudek humani -u nych. prywatnie w rodzinach Jest wprawdzie do­
ić-, i popi ostu dlatego, że utrzymanie n:c zwolone, jednakże po domach prywatnych 
\nlrikriw sie n :c onłaca. |dokonywane są rewizje w obawie, by nic 

f ewien dziennikarz ?ngielski, który, odprawiano tam nabożeństw, w których 
znpomoca tłumacza rozmawiał z wie!u prócz rodźmy brałyby udział inne osoby, 

niewclrikami abisyńskimi, nie znalazł, Wszelkie budynki kościelne, siedziby bisku-

745 tysięcy mil kwadratowych ok. 16 mlljo 
nów< mieszkańców, gdzie przedtem działało 
7 tysięcy kapłanów katolickich (i co bynaj­
mniej nie było ilością nadmierną, zwraca 
uwagę „Times") , pozostaje obecnie mniej -
więcej 350 księży. 

T e antykościelne zarządzenia uzupełnio­
no dalszemi ograniczeniami. Zc wszystkich 
szkół publicznych 1 prywatnych usuwa się 
tych nauczycieli, których nastawienie ideo­
we nic odpowiada ideałom rewolucji, nauka 
zaś odbywać się musi ściśle według .socja­
listycznych" zasad, ogłoszonych przez mini 
sterstwo oświaty. Zarządzenia te wywołały 
niezliczoną ilość protestów ze strony społe­
czeństwa, głównie studentów i ojców ro­
dzin, widzących w nowych dekretach za­
mach na rodzinę, do której Mcksykańczycy 
szczególnie są przywiązani.. Nastąpiły are­
sztowania i wyda'ani» kapłanów z gra.iic 
kraju pod bylcjakim pozorem, ograniczono 

zakładanie | dalej liczbę ulegallzowanych księży, zamknie 
t o znów szereg kościcłiw I wogóle zwięk­
szono duszący go nacisk na kościół keto!i: 

j ki. W większości miast i m'astcczek prowin 
c]ona'nych niema wogóle otwartych kościo­
łów. Lud i niższe sfery społeczeństwa ubo. 
lewają nad utratą pociechy religijnej, sfery 
wyższe natomiast skłonne są przewoźnie 
ufać, że wkrótce nastąpi polepszenie s tosui 
ków dzięki wpływom Stanów Zjednoczo­
nych. 

ar.i .'eon o go. 
któryby pożądał wolności. 

tost to zupełno zrozumiale, „Yśii się 
zważy, że wyzwolenie nie otrzymuj 

pów, plebanje, seminarja, s'erocińce itp- za 
jęte zostały przez państwo, k'l>re może zu 
żyć Je dla innych publicznych celów. Co­
prawda nie skasowano całkowicie ducho-

ż'ar,\ch środków do życia t. j . ziemi, i wieństwa, pozostawiono jednak poszczegól-
bydia. czy warsztatu pracy. W iytli wa nym stanom meksykańskim decyzję regulo-
runkach — wolność staje s :e dln niego 
woineścią powo'nego przymierania gło­
dem. 

Nowe ustawodawstwo ab :syńskic 
zabi^ma sprzed.rży niewolników i 
ie wolnemi ws/vs'kie dzieci nieszczęs­
nych pariasów. Tak w'ęc z bi ng'em lat 
niewolnictwo przestanie istnieć w Abi­
synii. 

, : 0 : 

wania liczby duchowieństwa „według po­
trzeb ludności" Rezultatem tego Jest, że w 
niektórych stanach duchowieństwa 

n i ma wcale, 
u z n a - , w innych — jeden ksiądz starowina obsłu­

giwać musi pomocą reFtfjną nieraz ponad 
10 tysięcy wiernych, rozsianych na terytor. 
jum załmującem setki mil kwadratowych. 
Generalizując, sprawa przedstawia się tak, 
żc w Meksyku, posiadającem na terytorjum 

PODSŁUCHANE 
PROFESOROWIE. 

— Czy to pan, panie kolego, czy pański 
brat zmarł w ubegiym miesiącu? 

— To prawdopodobnie ja byłem, ponie­
waż mój brat, o ile ja wiem, jeszcze żyje. 

GENEALOG JA. 

Na balu. Na kanapce w ukrytym kąciku 
on i ona. Miluść. Szepty. Westchnienia. 

— Powiedz mi, mój kochany — odzywa 
się ona — dlaczego czasem jejteś taki sta­
nowczy, męski, a chwilami tak delikatny, ko­
biecy? 

— Bo już się taki urodzMem. Połowa mo­
ich przodków to kobiety, a druga — męż­
czyźni. 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 
w Łodzi Piotrkowska 195 {żwirki dawniej Karola ZL 

Za redakcje odpowiada: 
Za wydawnictwo odpowiada: 

Romrn Fnrm?nskl. 
Władysław Slypułkowskl. 
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Dygnitarz z własnego urojenia. 

Groźny występ samozwańca. 
P. Wojciech Patyk Jest lojalnym obywa 

telem, szanującym wszelkie przepisy i pra­
wo, a obdarzającym specjalnym szacun­
kiem i sytnpatją wszelkie organy władzy. 
D.atcgo napewno, kiedy się upije, ma wra­
żenie, że jest jednym z umiłowanych przez 
•łebie organów władzy. 

Pewnego razu p. Wojciech szedł po pół­
nocy mocno „pod gazem" ulicą 1 szukał ja 
kiegoś naruszenia przepisów, żeby móc sta 
lać w Ich obronie. Ulica jednak była pusta 
i cicha i wogóle wszystko w porządku. 

P. Wojciech zaczął się Już martwić, i e 
| le będzie miał kogo doprowadzić do po-
JHdku, kiedy na szczęście napatoczył mu 

i J ę wracający spokojnie do domu Josek 
j Kwssower. 

P. Wojciech zastąpił ntu drogę. 
— Czego pan wrzeszczysz do cholery 

i zakłócasz spokój publiczny? — spytał gro 
żnle. 

Ponieważ Kwasower od godziny rrie wy 
dał T siebie ani Jednego dźwięku, pytanie 
to zd/iwlło go mocno. 

— Panu szanownemu się zdaje pewno! 
Tu nłVi rtłe krzyczał. 

— Włnd/y «Ię nigdy nie tdajeł Jak mówi 
to tak fest. Widzę, że pan nie wiesz, z kim 
pan ma*- do czynieni". 

— Ale panie naczelniku! Ja nletytko nie 

krzyczałem, ale nawet nie pisnąłem. 
— Nie łżyj pan. Sam widziałem, jak pan 

jakaś kobietę laska po głowie ML 
— Panie dygnitarzu I Przecież Ja nie 

mam laski. 
— Boś pan Ją złamał. Aresztuję pana. 

Idziem do komlsarjatu. 
Przerażony Kwasower bojąc się Jeszcze 

bardziej rozjątrzać przedstawiciela władzy, 
poszedł za nim posłusznie. 

Ale w drodze do komlsarjatu p . Patyk 
lekko otrzeźwiał i zrozumiał, że zaszedł za 
daleko. Zmiękł więc i tonem znacznie ła­
godniejszym zaproponował p . K. 

— Wiesz pan co? ża l mnie pana do 
mamra pakować. Masz pan napewno żonę 
1 dzieci, co? 

— Mam, mam! —— ucieszył słę p . Kwa 
sower. 

— Szkoda cała rodzinę marnować. Chodź 
my lepie) na ttódkę. 

P. Kwasower s'ę zgodził, ale dla pewno 
ści, kiedy przechodzili obok posterunkowe­
go, oooroslł o wvtegitymowanłe dygn'tarza. 

Tak więc p . Patyk zawędrował do sądu 
•trdzle przyznał się do wszystkiego t e skru­
cha. S°dz?a, mając na uwadze, że p. Patyk 
był nifsny, skazał go na miesiąc aresztu z 
zawieszeniem wykonania kary na orzecląg 
roku. 

Susze sobie g l o w e . . . | S C H A D Z K A z 

— Póidę do figury! — rzekł! 
burmistrz, wybierając się na odsfo 
nięcie pomnika. 

<—- Puszcze cię w trąbę! — 
wiedziała słonica do słonia. 

po-

•— Nie samym chlebem człowiek 
ży?e! —- zawyrokował pewien inte­
lektualista, nakładając na chleb ma­
sło i wędlinę. 

— Nie pali mi się! — rzekł1 stra­
żak po ugaszeniu pożaru. 

—- Życie ludzkie jest piękne, ale 
i •śmierć' też niczego — pomyślał, 
właściciel zakładu pogrzebowego, 
inkasując rachunek. 

— Korona panu nie spadnie"! — 
powiedział dentysta do pacjenta, na 
kładąiac mu na ząb złotą koronę. 

— Suszę sobie głowę! — powie­
dział pan Romblas, wycierając gło­
wę ręcznikiem. 

ROZCZAROWANY A M A N T . 
Liii miała przyjść o siódmej." — Jestem ciotką Liii. — oświad-

Alfrcd już o piątej czuł się nieswo- czvła. — Liii jest niezdrowa. Nie bc 
?o. Kręcił sie po pokoju co chwila dzie mogła przyjść, 
spoglądał na zegarek... Każda minu Alfred jęknął boleśnie i opadł na 
ta ciągnęła się, jak wieczność... j krzesło. 

Marzył o tem, jak za dwie godzi — Widzę, że pan cierpi — sze* 
ny, ona znów zawiśnie na iego szyi. pnęla nieśmiało przybyła. 
Obsypie ją pocałunkami. Usiądą na ' — Tak! Tak! Cierpię! "Niech pa 
kanapie..,. Pocałunkom i pieszczo-, ni zrozumie! Czekałem... 

pański ból.*. Nie 
cierpienie... 

tom nie będzie końca... I — Rozumiem 
\Vszvstko w nim drgało... mogę patrzeć na cudze 
Minuta wlokła sie za minutą, 1 Może panu pomóc?. 

Wpół do szóstej... szósta., wpół do — Tak? 
siódme|... Wreszcie wybiła siódma. — Testem już niemłoda... Ale... 

Liii nie bvło. Alfred, iak szalony, w tak k r v t V C z n e j chwili... m o g ł a b y 
biegał po pokoiu... Czuł. że za chwi- * » t a ć 
le zacznie walić głową o ścianę... 

Nagle ktoś zapukał, Liii!.. 
Nie... To nie b\-ła Liii. Na pro­

gu stanęła s t a r c a niewiasta, v_> po­
marszczonej twarzy, I w dzi­
wacznym staromodnym kapeluszu, 

spod którego wyglądały kosmyki ru 
ńvrh włosów. 

młotem a kowadłem, 
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l'rzyjezdny z Grajdołka nłeprzyzwyczajo j bym tak zdrów był, wolę nasr Grajdołek, 
ny do ruchu wielkiego miasta i do jego p o - : U nas pan możesz chodzić i przechodzić i 
rzaoków, czuje się na każdym kroku skrę-1 
POwany. 
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Tak właśnie czół się pan Izydor Perka 
kiedy po raz pierwszy znalazł się w War* 
Iza wie. Wyszedł z dworca i chciał przejść 
Przez jednię. 

— Naukos przechodzić nie wolno 1 — 
zatrzymał go policjant 

Kiedy się cofnął 1 przez pół godziny stal 
na chodnku, zastanawiając się, Jak przejść 
znów usłyszał głos policjanta: 

— Tu nie wolno stać. Pan hamuje ruch. 

Nie wiedząc Jak się wydostać, wskoczył 
do 

tramwaju. 
— Nie wolno skakać. Złotówka. 
Przestraszony wyskoczył. — Nie wolno 

wyskakiwać — złotówka. -denerwowany 
Pluć. 

splunął — Nie wolno 

— Co to jest? — stracił clerpPwoSć pan 
P c r k a . Chodzić nie wolno, stać nie wolno, 
skakać nie wolno, wyskakać nie wolno, 
Pluć nie wolno. T o co u was wolno, się 
Pytam? 

Tyle słę gada o tej Warszawie, ale ł e 

siedzieć i stać, ile pan tylko masz życzenie 
Pan możesz skakać, Jak pan masz na co 1 
wyskakać. Pan możesz ptuć, tle dusza za­
pragnie i gdzie zapragnie, za wyjątkiem w 
twarz. 

A co u was? Nie nie wolno! Ja przyje­
chałem dwie godziny temu zapłać'lem już 
trzy kary | ciągle jestem koło dworca. Ja 
się boję ruszyć. Ja się boje stąpnąć. Ja się 
boję kichnąć. Wciąż tylko nie wolno 1 nie 
wolno. 

Rozgoryczony pan Perka powlókł się 
przed siebie. Ponieważ zaswędziło go w no 
sie 1 chefał kichnąć, a nie miał pewności I stoją za wystawą. Te nogi panu utrzyma 
czy za to nie grozi Jakaś nowa kara wszedł 
na wszelki wypadek do bramy. 

Kichnął, wytarł nos i rozejrzał słę doko 
la. Spostrzegł wiszący w bramie napis. 

„Wolno trzepać pośc'e* od 9-eJ do 11-ej" 
Pan Perka spojrzał na zegarek Była 

dziesiąta. 
— Już ja msm szczęście! — westchnął 

ciężko. — Jak nareszcie coś wolno, to Ja 
nie mam przy sob'e pościeli do trzep** 1* 1 
nie mogę skorzystać* 

l l ł i W l M I Posłuszny sprzedawca 

U S T A 
Dyscyplina jest podstawą nletytko organu' 

2,acjl wojskowej, ale także każdego dobrze 
prowadzonego interesu. 

Tego zdania jest ChH Wajnberg, właści­
ciel sklepu konfekcyjnego, który od swego 
personelu, złożonego z jednej osoby, Arona 
Plszmana, wymaga bezwzględnego posłu­
szeństwa 1 zdyscyplinowania. 

Od rana do wieczora p . W . musztruje 
swego subjekta. 

— Panie Ar on! Jak pan stoisz? Co się 
pan gapisz na wystawę? Ja do pana mówię 
czy wystawa? Jak szef mówi, to mu się 
patrzy na usta! Rozumiesz pan?... Pow­
tórz pan to ! Gdzie patrzy personel, Jak 
szef do niego mówi? 

— Na usta. 
— Właśnie! A rft na nogi koMtek, co 

nla nie dadzą! Tylko Ja! Zapamfętaj pan 
to sobie! 

P. Aron pamiętał dobrze \ ffdy tytko 
sze! zwracał się do niego, momentalnie kie 
rowal oczy na szefowe usta. 

Pewnego razu p . Aron wszedł na drab ' 
nę, żeby z nafwyźszej półki zdjąć pudełko 
pończoch ze STRZAŁKĄ, których domagała 
a'« jak»ś K'!entka. 

— Nie to pudełko! BaMzIeJ na lewo! — 
rbfygowat zdołu sam szef. — Jeszcze da­
lej!.... 

Ale p . Aron zamiast szukać rmdefka. 

gdy tylko szef się odzywał, odwracał gło­
wę 1 patrzał na usta. 

— Co się pan na mnie gapisz? — den er 
wowsi się p. W. — Patrz pan pudełka! 

— Przecież pan szef do mnie m|Ówi Ja 
słę patrzę na usta. 

— UJ! ktjota! — Jęknął p . W . — I ze 
zdenerwowania tak mocno potrząsnął drabi 
ną, że p . Aron spadł ] potłukł się boleśnie. 

Oprócz tej krzywdy fizycznej, spotkała 
go krzywda moralna, gdyż p . Wajnberg 
wyrzucił go z posady. 

Pokrzywdzony na clete I na duszy n. 
Aron wniósł skargę do sądu, w której o-
skarżyl szefa, że celowo zrzucił go % drab) 
ny, żeby się pozbyć pracownika bez wy­
mówienia. 

W sąds 'e Jednak, z braku wystarczają­
cych dowodów winy p . Wąjnberga unlewln 
niono. 

ścierając 

Alfred spojrzał na ciotkę... 
—- Twarz zniszczona — ocenił 

szybko, — ale dość zgrabna... 
Gwiżdże na twarz! 

Gwałtownym ruchem złapał cio­
tkę w ramiona i obsypał ją gorące-
mi nocałunkami.M 

Przez kwadrans trwało milcze­
nie. Po kwadransie ciotka wyrwała' 
sie z ramion Alfreda i zrvwa'ąc ru­
dą perukę, cisnęła ią na ziemię. 

— Zdrajca 1 Podła -świnia! ^ 
— Lilii — zdumiał sie Alfred. 
— Tak, to ja! — syknęła Liii, 

z twarzy zmarszczki i pic 
gi. — Nawet ze stara ciotką mnie 
zdradzasz. Chciałam cię v ^ p r ó b o -
wać! Tak można? Z taką starą, ru­
da piegowatą babą? 

— Li!i! Ja... ja.- udawałem, że 
nie poznaję.. 

— Kłamiesz!... Wahałe? siei 
Zamknąłeś oczyb.. 

-— Spe... specjalnie.., 'Żebyiś nie 
poznała, że ia poznałem... Głu­
ptasku! O samą siebie jesteś za­
zdrosna? 

Liii otarła twarz J usiadła na 
krześle. 

— TwoTe szczęście, zc to hvłam 
%% Bo żebyt to naprawdę bvła cioska, 
to iużbym cię więcej znać nie chcia-

1 głąby sie ześlizgną? T«i tale pewna 
| stopa. W tem celu podsuwał jej 

erotyczne powieści, 
prowadził do teatru na najpikantntej 
sze sztuki, opowiadał o rozmaitych 
„prawdziwych" historiach, w któ­
rych triumfowała namiętność i wy 
stępek, a moralność ukazywała się 
w iśmieszncm świetle. 

D a ł e m K i l K a K o p n i a k o w i . 

3 5 Przyjaciółka z „ 1 . m o n a m i " na twarzy, MM 
— Oskarżony Bazyli Kosmacą' mężczyzna w średnim wieku. 

— Oskarżeni jesteście o to, że do 
konaliście napadu na mieszkanie 

Zofii Korneluk, że zrabowaliście jej 
23 zł., i że poriadto ją pobiliście. 
Czyi przyznajecie sie do winy? 

— Wszystko to . Wysoki Trybu­
nale, jest wryssane z palca. Żadnej 
winy na mnie niema- O w a Zof ja 
Korneluk już nie jeden raz bez po-

A 

— rozlega się głos sędziego. 
Z law dla publiczności wstaje i 

zbliża się do stołu sędziowskiego 

pierwsze] satysfakcji. Paulina podzi 
wiała w kasynie 

werwę i urodę kapelmistrza. 
— Ach ty nic dobrego l — żarto­

wał Oskar — przyznaj się, że zawró wodu ciągnęła mnie po sądach 

J A K I Ś T Y G Ł U P I ! . . . 

' ^ - S S ™ Praktyczna żona. — — 
s . P a " ' Paulina mogła śmiało napi stawała stawiać mu przed oczv po-
v J ; . " P o r a d n i k dla wzorowego pro- nurych obrazów przyszłości. 

auzenia gosuodarsiwa domowe- — „Na wypadek" niezdolności 
spod I 2 a i S t C n i t ^ o r ó w n a n ą £ ° d ° r>racv, „na wiypadtk" kalectwa. 

pIn'Osko. i^amal * « w v

 1 ! ° b ^ . T ^ ^ starsza wieku, „na — Ileż to dramatów możnaby planu. Pragnął dowieść Paulinie, że' 'że jednak jest to kobieta, która 
fcieki k tó r lm S ^ l J ? t e L ^ 2 I T J a } ^ n l , C . r C , l c , d n f ° - 2 T' ! m i k n ^ * d v b v k o b i e t y r ozumia ły , i ona zdolna była do słabostek, tak nie posiada podobnej do mojej ogla 
żali L 12 ™ r ^ f f r n ? ? ^ e b v d r U * ' f r , e , z n a l a 2 ł 0 8 , e w k r v , i* ludziom nie zawsze wystarcza ży samo. iak każdy inny człowiek miał dv towarzyskiej i paskudnego jest 

i za naiszczęśhwszego czło- tyernem położeniu... 1 cie domowe i że musza czasem dać .być właśnie demoniczny Oskar. | charakteru, więc wynalazłem sobie 

cił ci w głowie. 
Poczerwieniała i zaczęła sie bro 

nić. co wzmocniło jeszcze jego na­
dzieje na powodzenie podstępnego 

wszvslko bez zazdrość i ambicje ko 
biecą. Otóż owa Korneluk była kie­
dyś, iak to mówią, 

moia nieślubną połowica- • 

było w upust swojemu temperamentowi —-
od stałe* kończył nieraz swoje historje.^ 

Ale te wszystkie sztuczki nie proj nv, wydał okrzvk triumfu. Znalazł 
.wadziły do celu. Paulina nie s toso- ( t am corpus delicti jakiego sobie 

niespodzianie w a f a przykładów do siebie, ani do 
ich pożycia. 

ńskl 

•nic­
ie. 

jdku 

ywa 
sta-
ko-

mo-
nęż-

wiika na świecie. Było to jednak Ileż tvch „wypadków 
ł ' łedne mniemanie, bo Oskar bynaj- jej programie, począwszy 
mniej « g o noszenia parasola^ 

nie czuł się szczęśliwy. w najpogodniejsze dni. 
Mimo, że żvli lat dwadzieścia VF Ho przecież mógł 

z^orlnem napozór małżeństwie, nie spaść deszcz... . 
mógł się pogodzić z naturą Paulinv. Oskar zamiast być wdzierznrm 
a zwłaszcza irytowało go jej usta- Paulinie za jej przezorne zabezpic-
^ i rzne przewidywanie nairozma- czante sie przed kataklizmami, po-
it.zych niepomyślnych możl iwośc i«vła l ią w duchu do wszystkich dia modna plaże Liczył na to^ 
^efcwych, przeciw któn-m starała! błów - jedynego niebezpieczen-, frrcrrskłt Powietrze i ^ , e J - J ^ J . 
sie ubezpieczyć. W związku stwa, o którem nie myślała w s w o - r ych m o g ł a > ^ * ^ » ć " " ^ i l i e 
* T E M n7e przestawała mu usta-1, im pror-ramie. nvch. urodziwych mcżczv-/n, t 

Wtedy postanowił chwycie się 

W parę dni później przeglądaiąc rok temu inną, że tak powiem, przy, 
walizę do specjalnego uż\fku Pauli- jaciółkę. Od tej chwili Korneluko-

wa nie daje spokoju ani mnie ani tej 
owej przyjaciółce. 

nie mógł nawet życzyć. | — T o nie ma nic do rzeczy. Pobł 
Oto starannie zawinięta w bł- liście i ukradliście pienidze, czy 

bułce leżała tam męska koszula, nie, nie? 
naisi lniejszego środka 

ZapTop*->nmvał żonie wyjazd na' mu nosić do codziennego 
Wszak bvl to n iezawodny 
jej zdrady. 

rad 
woli, 

i wskazówek, 
welądać w 

o c z n i e udzielać 
f t r «*wM swojej 
• e go interesy. 

~- Przy two]ei nieopntrzno?ci 
m ó w i r a nieraz — ładniebyi wv-

_^tvkała w nie nosa. 
1 /zeczywiśrie. wTvkała ten swói 

T . 7 we wszystkie jego kieszenie 
bilanse, nadzorowała pieniądze i 

rtnntę rMr R r a < 

- 7 " - A T a wypadek", gdyby cbcia' 
wywieść w pole 

%n m / , v ? ł * B«Me w duchu. — A" gło 
>T ^ 0 ń < - 7 \ t n inaczej to zdanie: — 

^ v m d e k " . fUrhti ehciał robić 
. . " .^ t rzebne wvd«»ki. Zbvt łatwo 
C N I / I . , , . , 

,„ 7 unosić 
•Ma NSNRRŁWIOD1*u'ier>"ri 1 

n r 7-ezorności 

podobna do tych, jakie żona kazała 
nźvtkii. 
dowód 

— Ach t y nikczemna! — zawo-

—- Zaraz, Zaraz, Sadzie przewy-
stoki. Zaraz skończę swe doku­
mentne opowiadanie. Nie dawała j 
nam spoko iu. Tako człowiek*. ma'ącvj 
zrozumienie dla niejednej kobiecej 

Paulina uwnrafa sie za perłę rulety, rytmiczne dźwięki jazzbandu 
w?ród kobiet i bvła orz-Świndrzona, poruszą wreszcie jej temperament, 
o swotei doskonałości. Ntrrdv nie ze który dotychczas przetawiał się je-
«z?a z linii prnstei. nikt i nic nie mo dynie energiczną Walką, z kurzem i 

wspaniało-

S W O l P I 

i oszczędności nie prze 

ffo wstrząsnąć ieł równowaga. # m 

T a iei nm-ność sieb«<* naibarrfzieT 
prochem domowym. 

Perspektywa tego wviazrlu porto 
może drażniła mera. Toteż pragnął > a ł a sie wzorowej małżonce. Ale 
bvł szczerze, ?bv i iei kiedy norra 
«ie powinęła. W miarę pnsuwaią-
cvch sie lat i aaokt*oiftiacvcn sie co 
r a z bardziej kształtów m ł̂ż^nkł. m 
raz mnioi można bvło mieć jednak 
na to nar!*;,.; A } on u boku ter-o 
ideału n i - mia! możności zboczeni^ 
z tej wzorowej, lecz nudnej_ drogi 
cnoK-. 

PvOzmv?Tn?a(« n' f id tą 9VFTO*F:H 
OskT wnadł na mafl-iaw.-1'^-? no-
mvsł. Poctańowił postnwî  Paidi«e 
nrzed pnk ŝa. z - W A W A D - i r ia pod­
stępnie nad przepaść, w która mo-

leż poczyniła ona przygotowań. Na 
nełniaiąc walizy bielizna i produkta 
mi farmaceutvcznemi w\l iczyła: 

— „Na wypadek" gdvbvś dostał 
Vfltar.« „na wypadek" zaburzeń żo­
łądkowych na wypadek"^ gdyby 
cie ukąsiła żmija-.. 

— Ach m tv mówisz, t n ^ l zono, 
. na WA-Ttp^ek" . C7̂ "ś tv widziała i"ż 
kiedy żmiie. przechadzaiace się z la 
sęczka w r«ł'u na p!ażv? — żarto-
w?ł. nie 7drpr ł -*a i?c się ze swojemi 
R?OF*-+PNR>emt nlannmi. 

Po tygodniu wilegjatury doznał 

łał wpadając do jej pokoju i pokazu słabości, wiele wybaczyłem. Ale kie 
jąc t rzymany w ręku dowód —; dv któregoś dnia ujrzałem moją ni* 
Czyi możesz jeszcze zaprzeczyć, że , bv przyjaciółkę z kill<oma „ltmona-
mnie zdradzasz? 

Paulina bvfa właśnie 3tnVa cze­
saniem swoiej t rwale ondnlowanej 
Tze względów praktycznych") fryzu 
ry. Na widok podnieconerro męża 
roześmiała się szczerym śmiechem 
kobiety, mającej czyste sumienie i 
rzclcfjł t 

— Ach "fakil fv głupi!.. T a ko­
szula... no. ale przecież mogłeś był 
odgadnąć, co ona znaczy. ' - ^ 

— Odgadnąć — co? * * * * * 
S fara*ac sie Powściągną? sWoia 

wesołość objaśniła go tonem •. po­
ważnym: ' r , 

— Ależ Os^-trre PnnTlam te Vo-
S7 ' ' ł e na '.wpadek. gdvbvś t'*trti. na 
wil< , o riattirze, umrrł na°"le, żeby cię 
można przyzwoicie pochować* 

mi" na twarzy i dowiedziałem się, 
że to Komelukowa je wyhodowała, 
salonowość moia ustamfa 

straszliwemu gniewowi. 
Wypiłem po angielce z Tarkicnt 

Koniem i wybraliśmy sie do Soni, 
i nibv tej Korneluk. Bawiliśmy, tv 'ko 
I krótka chwile, dałem kilka kopnia­

ków i spokojnie wyszliśmy. Żadne 
->ieniąd7e. broń Boże, nie bvłv w ro 
bocie. Wszystko to zemsta przez 
wzgardzona miłość. 

Ponieważ przewód sadowy po­
twierdził okoliczności, przytoczone 

przez oskarżonego w iego przemó­
wieniu, przeto Sąd Kosmacza unie­
winnił. 

P . Z. K*rne"M< wyszła z Sądu 
ogromnie niezadowoloii* 

i 
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i ^tfi^c@i^[ tusn iŝ CMiFOiciiâ  ś iMf I ś c i e ? * 

Kucharz: : — Nareszcie co usadowiłem. Zaraz 
się zabiorę do ugotowania zupy z żółwia. 

Wicek: — .'lroche za t t ^ r i i a Klac/ka, aic poza­
tem podobny. * -• . . 

Wacek: — Mo'7'e trnclTę mądrzejszy od nieco. 

\ v i c e k . — Lubisz wodę staruszku? -Brama przed 
tobą stoi otworem! . , - - . 

Wacek: — Chyba się nie gniewasz za upad-k! 

.wody! 
Wicek: — .Ciociu! Pan Kłaczek chce skoczyć do 

Ciocia Tekla! «— Panie Klaczek! Co pan robi? 

Wuick T o m : — Nic i n n e g o , tylko zwarjował 
na s t a r e lata. "* 

Ciocia Tekla! — Ratuj swejro przyjaciela! 

Wujek T o m : • 
(ciasne t wodv! 

i Ciocia Tekla: 

Czekaj Kłaczek, ja ciebie w y -

• Prędze'), stary osie! ' 

Wuiek Tom: — Do kroćset diabłów, to przecież — Ciasrnąć, 
"nie !Klaczek! krzywdę zrobi. 

ta b e s t x z e Kapitan: — Przywieź c o ż y w e g o Tomic 
Wujek .Tom: — Ż e b y m ja cało- wyszedł 

o p r e s j i 

Kkiczck 
to i k a p e l u s z ? 

Co to za pomysł, niszczyć moje pai- Wujek T o m : 
raża swe życie! 

Człowiek dla takiego ićjpty na- Ciocia Tekla: — Jak się to stało, że pan skoczył 
'do \vcdv i znowu znalazł się na statku? , I 

Aresa 
ORŁOWC 
Z pociągi 

fdynj na sta 
|k>6 osobni} 
|* wysoko 
i Wyazedłs; 
frocił po ch 
fOrą kurcze 
F 
. nowta 
rosząc kasj 
o. 
V Zgarnąws 
pr je do kie 
Płowym V 
JC Od dwon 
I Zachowyy 

d) 
My Oran! 
W śledzić j 
Ie człowiek] 
fy przyjezd 
f kierunku ( 
\ nim. .iak:. 
fachowiaka 
py jegomość 

w p 
Strażnik 

Pwnej chwił 
Jfr wilgol 

I. MARRAN. 

B E Z R O B O T N A * 
Spotkali się w jakiejś restauracyjce na 

obiedzie. Kolega biurowy przedstawił go 
E.izie. Spodobali się sobie wzajenin e. Stc-
Jan by) przeciwieństwem wszystkich jej ko­
k s ó w . Jakże się różn ł naprzyklad od takie­
go Hariingera, któremu zawdzięczali pozna­
nie! 

Harlinger zawsze w śnieżnobiałym kolnie 
^r^yku, był iak uczesany, że włosy J050 wy-

tląciaiy jak polak crowane. A tymczasem 
itc-fan był zupełnie innym człowiekiem. Jed-
rcm słowem to był typ, o jakim Eliza ma­
r c i a w ciągu swych ial dziewczęcych. 

— To jest bardzo gruba ryba! — przed­
stawił go z Ubin echem Harlinger. — Sekre­
tarz!... Czyim ty właściwie jesteś sekreta­
rzem, Stefanie? — zapytał. 

I 1 Stefan Boisson uśmiechnął się z zażeno­
waniem. Tak, był k.edyś sekretarzem wicl-
1 iego finansisty. Pracował przez wiele lat, 
l.u najwyższemu zadowoleniu szefa. Ale cóz, 
<i<>rósl syn przemysłowca i Stelan boisson 
musiał mu ustąp ć miejsca. 

Teraz Boisson szukał jakiejś posady. 
Niekoniecznie chciał być sekretarzem, zado­
woliłby się 'nnem, gorzej płataem stanowi­
skiem. Cóż jednak pocznie człowiek bez pra 
c y . w dzisiejszych trudnych czasach? Nici 
M is' gon c co Jnia za majakami i tymcza-
se n wyprźedawac się z kosztowności, albo 
Jeszcae gorzej, z garderoby i umieblowania. 

— Więc aż tak źle z panem? — spytała 
Eliza współczująco. 

— No i — odpowiedział — tak źle jesz­
cze nie jest. 

Pożegnali się i Stefan Boisson znikł na 
pewien czas z oczu Elizy. Ale potem znów 
s ę spotkali w jakimś parku. Okazało się, źe 
Stelan dalej nie pracuje i wciąż jeszcze szu­
ka posady. 

— Panie Stefanie — zaproponowała mu 
Eliza.—Niechże pan zostawi nam swój adres 
Przeprowadził się pan gdzieś i nawet pana 
znaleźć nie możemy. Przecież i u nas może 
się trafić jakaś posada. Albo też ktoś ze 
znajomych znajdzie coś 01 powicdniego. 

— Przeprowadzam s ; ę tcrazl — odparł 
Stefan wymijająco i prosił zeby listy do nie­
go adresować na poste-restante. 

— Więc do tego już doszło — pomyśla­
ła Eliza. — Więc on już nawet dachu nad 
głową nic ma? Może syp a w parku na ław­
ce? Może przeniósł się do domu noclegowe­
go i spędza noce w otoczeniu najgorszych 
szumowin? 

Zauważyła, że Stefan chwiał się na no­
gach. Widoczne nie jadł przez kilka dni. 
— O Boże, do czegóż może dojść człowiek 
pozbawiony pracy1 

— Wie pan co? Moźebyśmy wstąpili do 
mnie na kolację? Ma przyjść Harlinger i je ­
szcze ktoś... 

Zgodził s ;ę. Opuścił nisko głowę, żeby 
nie dostrzegła jego pos;pnvch oczu. 

.Wieczorem przyszedł. E iza zarumienio­

na wyznała mu, że Harlinger miał jakąś nic-
spodz.ewaną randkę i nie mógł przyjść. 
Więc jest tylko ona. 

Stefan Boisson siadł do stołu I zaczął 
jeść. Musiał się zdobyć na potężny wysiłek 
woft, żeby nic jeść za troje, tak był zgłod­
niały. Ale przemógł się i nie dał poznać po 
sobie głodu. Zato. gdy Eliza wyszła na chwi 
lę do kuchni, celem przyrządzenia herbaty, 
nie wytrzymał i oparłszy głowę na stole, 
zasnął. 

Eliza wróciła na palcach do pokoju i do-
strzegła co się sta!o. Niechciała mu prze­
rywać snu — bo przecieżwiadomo było, że 
musiał nie spać kilka nocy zrzędu. 

— Niech śpi — postanowiła i siadła o-
bok, przyciemniwszy światło. 

Stefan zbudził się jednak prędko. Zaczął 
ją przepraszać, zwalając winę na grypę, 
która go podobno w ostatnich dniach mę­
czyła. 

— Przepraszam panią. Muszę copręćzej 
iść do łóżka, czuję, że to powrotny atak gry­
py! 

Elza pozwoliła mu odejść, choć raczej 
chciałaby mu się rzucić na szyję i wyznać 
całą prawdę. Niechby już pozostał u niej 
na zawsze! Przecież mogliby się pobrać! 
On szukałby jak cjś posady, a ona przez ten 
cza? żywiłaby go i darzyła serdeczną opie­
ką. Przecież skłamał, mówiąc, że idzie po­
łożyć się do łóżka. Ona wie doskonale, co 
to za łóżko, nn ławce parku! 

Ale Stelan był już za drzwiami. Zbiegł J 

szybko po schodach i tyle go widziała... 
l*o jego odijściu nie mogła się opanować 

przez kilka dni. Wreszcie postanow.ła wy­
znać wszystko Harlingerowl. 

— Kocham go! — zawołała ze łzami w 
oczach. — Przecież wiem, że i on mnie ko­
cha do szaleństwa. 

— Hm! — mruknął Harlinger. — Ja znam 
Bolssona. On nigdy się nie zgodzi być na 
utrzymaniu żony? 

— Przecież łatwiej byłoby mu w ten spo­
sób szukać posadyI 

— No, to możemy z nim pomówić 1 — 
zgodził się Harlinger. 

Ale szukaj wiatru w polu. Stefan Bois­
son przepadł, jak kamień w wodę. Nawet 
listów, złożonych na poste-restante, nikt nic 
raczył odbierać. Widocznie zrozumiał swo­
ją sytuację i postanowił się raz na zawsze 
usunąć z drogi Elizy. 

Tak przeszło znów kilka tygodni. Eliza 
coraz więcej rozmyślała o Stefanie. Przeglą­
dała wszystko <jazety, chcąc gdzieś wyczy­
tać jakąś wzmiankę o możliwości wyrobie­
nia posady dla Stefana. 

Kiedyś Harlinp.er odwołał ją na stronę w 
biurze i powiedział: 

— Słuchaj, Elizo, szef jest wściekły! 
Nie rozumie, co s i ; z tobą dzieje. Powiada, 
że pracujesz fatr.Ineł 

Eliza zarumieniła się: •;-
— Więc i to jeszcze? 
— Powiada „stary", że jeżeli tak dalej 

pójdzie, będzie cię musiał zwolnić z posady 

I przyjąć kogoś innego. Mówi, i e ma już 
tego dosyć i pragnie przyjąć sekretarza, l;tó 
ryby mu nie wkładał listów do nieodpowied­
nich kopert. 

Nagle Eliza, która powinna się była w 
lakiej okoliczności rozpłakać, schwyciła 
Hariingera za rękę. 

— T o dobrze, bardzo dobrze. Jesztzo" 
gorzej będę pracowała, aż mnie stary zu­
pełnie wyrzuci! Ale wówczas ty mmlsz md 
podsunąć Stefana 

Tak się też stało, Eliza coraz gorzej pra* 
cowała, aż pewnego dn'a szef zawołał Mafii 
lingera i kazał mu popsosić „tego Boissona, 
którego mu tak rekomendował". Dopiero te* 
raz zaczęła się gonitwa za zbiegiem, któ-< 
rego odnalezono w nocy na ławce w parku 
miejskim. Naturalnie, że „stary" przyjął gO 
natychmiast i zwolnił wśród błysków gniewu 
biedną Elizę, która promeniała ze szczęścia. 

Gdy się „stary" dowiedział, że Eliza wy 
chodzi zamąż za sekretarza Roissona, i & 
śmiał s !ę i zawołał liroalnie: 

— Jeżeli ona ci będzie tak gotować, jak 
mnie pisała listy, to nie będziecie z sobą 
długo żyli! 

1 omylił się, bo Eliza i Stefan Boissowie 
żyli z sobą wyjątkowo szczęśliwie. 

Takie to było pobożne oszustwo, kiore 
pontoglo Elizie do uszczęśl wicnia kochane­
go człowieka i do znalezienia najlepszego 

1 pod słońcem /nęźa. 
Tłum. Ab. 
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